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POLSKIE SŁO
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6 fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 f r .  5 0  c . 

zz granicami F ra n c ji dolicza się porto 
to jes t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych na papierze 
specyalinm  fr. 15.

W  AmCryce : 1 d o l a r  6 3  c . 
kosz tam i przesyłki p. Post-Ofłice-Order.

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 12, rue de Candolle, Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
M. A dolphe R E IF F , 3, rue du Four, P aris

Rękopisy się nie zw racają  ; lis ty  nieoplacane nie przy jm ują się: 
odpow iedź udziela się za dołączeniem m arki pocztow ej.

A nonsy dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od w iersza; 
za więcej n iż pięć wierszy sto­
sownie do um ow y.

W szelkie przesyłki pieniężne adresow ać należy do A dm inistracji na imię. Wydawcy A . Reiff, 3 ,  r u e  du F o u r ,  P a r is ,  a nie «W. P. Słowo » w Paryżu.

SADI CARNOT
Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej

dnia 24 na 25 czerwca roku b ież., zginął 
w  Lyonie z ręki m ordercy — padł ofiarą 
szału jak i opanow ał um ysły, które roz­
hukała nielicząca się '' nastęnś' i 
agitacja teoretyczną, JA ^ y c rza in y  się do 
oburzenia i żalu F rancji i podzielamy 
sm utek narodow y tern szczerzej, ze m a­
m y we wdzięcznej pam ięci zasługi ojca 
i dziada zgasłego Prezydenta i Jego sa­
mego sym patje dla spraw y polskiej.

R e d a k c j a .

tKS. WŁAD. CZARTORYSKI
syn ś. p. księcia Adama i Anny z książąt 
Sapiehów  C zartoryskiej, u r. d. 2 lipca 
r .  18^8, um arł dnia 23go czerwca r. b. 
w  B oulogne-sur-Seine, w  willi du P are 
des Princes, pod Paryżem .

Ś. p. ks. W ładysław  C zartoryski, po 
śm ierci swego ojca ks. Adama (któremu 
car Mikołaj po r. 1831 liczne dobra na 
L itw ie, W ołyn iu  i w  K rólestw ie Pol- 
skiem skonliskow ał), i b ra ta  starszego 
księcia W itolda, znanym był powszech­
n ie ;  w  roku 1863-64 spełniał obowiązki 
jako  Ajent dyplom atyczny Rządu N aro­
dowego, przez długi czas był Prezesem  
T -stw a h istor.-literack iego  i do ostatniej 
chw ili Prezesem  Rady i Protektorem  
Zakładu św . Kazim ierza dla w eteranów  
polskich w Paryżu .

Dom ks. Czartoryskich, pod nazw ą 
hotelu Lam bert, znany jest w  Paryżu  
ze swej dobroczynności w celu w spom a­
gania biednych em igrantów  polskich.

Ciało Nieboszczyka, po odpraw ieniu 
w  d. 27 czerwca żałobnego nabożeństw a 
w  kościele parafialnym  św. Ludw ika, 
złożone zostało tymczasowo w  grobach 
tegoż kościoła, t. j .  aż do czasu przew ie­
zienia zwłok do Sieniawy dla złożenia 
w  grobie fam ilijnym .

Cześć Jego pamięci !

NIECO Z H IST O R JO Z O FJI

W  korespondencji z R appersw ylu, 
zamieszczonej w  161 nrze W . P . Słowa. 
a zdającej spraw ę z bankietu, do którego 
zasiedli uczestnicy wycieczki, wchodzącej 
do program u obchodu Kościuszkowskie­
go. przewodniczący na bankiecie po ru ­
szył kw cstję , obchodzącą narodo- a ra ­
czej państwo-znaw stwo. Zauw ażył on 
m ianowicie, że w  dziejach każdego na­
rodu, który się skrystalizow ał w  p a ń ­
stw o, są trzy  ku rozw ażaniu rzeczy : 
narodziny, wychowanie i działalność 
polityczna. Uważamy za potrzebne bliżej 
nieco w poglądzie tym, w  odniesieniu 
do Polski, się rozpatrzeć.

S praw a polska nie jest dzisiejszą ; ży­
cie narodu polskiego sięga w  przeszłość, 
liczącą ilość wieków pow ażną a zw ią­
zaną ściśle z momentem obecnym : zaj­
m ując się przeto spraw ą, nie możemy 
jej oddzielić od życia, k tórego jes t ona 
bezpośrednim  wynikiem . Życie narodu, 
upaństwow ionego, czy nie upaństw io- 
nego, m a swój początek, który z naj­
odleglejszej przeszłości w pływ a na naród, 
na  społeczność, w  każdym  momencie 
jej rozw oju dziejowego tak, że m y, ludzie 
dzisiejsi, znajdujem y się pod w pływ em  
przodków  naszych z czasów, a naw et 
z przed czasów piastowskich. Działa tu 
dziedziczność ; na nas odbija się ataw izm  
z przed wieków, ów ataw izm  zbiorowy, 
narodow y, przejawiający się w  społe­
czeństw ie w każdem pokoleniu pod po­
stacią w łaściw ości dodatnich i ujem nych,

spólnych prapraw nukom  i prapradzia- 
dom. Dzieje się to za spraw ą naturalnego 
a koniecznego oddziaływania ojców na 
synów. Ludzie jednego pokolenia przej­
m ują właściwości pokolenia poprzednie­
go, ci —  tego co je  poprzedziło bezpo­
średnio, ci ostatni rów nież od poprzed­
ników  swoich czerpią to, co ich m oralnie 
i fizycznie charakteryzuje i śród innych 
narodów  w yróżnia, i tak dalej aż do po­
czątku, ginącego w m rokach przedhisto­
rycznych. Idąc w kierunku odw rotnym , 
to jest, schodząc od pokoleń przedhislo-- 
rycznyoh k u  historycznym  i ni. tępnie 
z pokolenia w  pokolenie aż do •. zasów 
naszych, dostrzeżemy „ upływ em  czasu 
modyfikacyj i zmian bardzo naw et znacz­
nych, nie zacierających atoli głów nych 
osiowych znam ion, charakteryzujących 
naród. Jednem  ze znam ion najgłów niej­
szych je s t narodowość.

Polski naród należy do szczepu "sło­
w iańskiego —-jest słow iańskim .

Czy byłby on słow iańskim , gdyby — 
w  słowiańskiej nie przyszedł na św iat 
kolebce ?

Na zapylanie to nie m asz dwóch od­
powiedzi. Zachodzą atoli pewne osobli­
wości, każące bliżej się w  fakcie sło- 
w iańskości narodu polskiego rozejrzeć. 
Słowiańskim  jest rów nież naród czeski, 
— a jednak  jakże od polskiego różny ! — 
słow iańskim  jest naród serbski, —  a jed ­
nak  pomiędzy nim  a polskim  podobień­
stw a mało. Podobieństwa mniej jeszcze, 
przy różnicach ogrom nych, znajduje się 
pomiędzy konglom eratam i narodow em i 
polskim  a rossyjskim , rew indykującym  
dla siebie słow iańskość p a r excellence. 
Z tego w ynika, że kolebka narodu pol­
ska jest nietylko słowiańską, ale oraz i 
polską, w yraźnie polską, różną od kole­
bek innych tegoż szczepu narodów, od 
czeskiej, serbskiej, bólgarskiej, zw łasz­
cza zaś od m oskiew skiej ze w zględu na 
to, że ta ostatnia z innej splecioną została 
wiciny.

Na ogromnej przestrzeni od w ybrzeży 
A drjatyku, od D unaju i m orza Czarnego 
do Bałtyku i od porzecza dnieprowego
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do porzecze. Elby rozsiadł się szczep sło­
wiański. W  starożytności świat ucywi­
lizowany dorywcze jeno i bałamutne 
miewał o Słowianach wiadomości, nie 
umiał ich nazwać, ani siedlisk ich ozna­
czyć. Zaznajamianie się z nimi Greków 
i Rzymian rozpoczęło się w  epoce wę­
drówki narodów. Słowianie zrazu towa­
rzyszyli napastnikom, następnie sami 
sporadycznie jako napastnicy się poja­
wiali. W ędrówki narodów skandynaw­
skich i mongolskich, przechodząc z pół­
nocy i wschodu na poludnio-zachód 
Europy, przeciągały okrainami Słowiań­
szczyzny, kierując się wedle biegu rzek 
i okolic bardziej przystępnych dla hord 
i zastępów orężnych. W schodnie podą­
żały łożyskiem Dunaju ; północne trzy­
mały się, z jednej strony Renu, ż drugiej 
Dniepru. W nętrze Słowiańszczyzny, to 
wnętrze które zaznacza porzecze Wisły, 
pozostawało wolnem od przeciągów sza­
rańczy najezdniczej. W ychyla się ono 
ńa widownię dziejową dopiero w epoce 
Karola W ., kiedy zalewające rzymską 
Europę fale częścią się porozbijały, w czę­
ści powiewały się w baseny etnograficz­
ne i na ruinach państwa rzymskiego 
kształtowały nowe formacje państwowe. 
W  kształtowaniu tern porzecze wiślane 
udział wzięło na rachunek nie żadnego 
zdobywcy,., ale na.własny — i to dla te ­
go, że zostało wciągniętem, zmuszonem.

Narodziła się Polska.
W  kolebce słowiańskiej narodziła się 

Polska.
Kolebką jej były lasy i trzęsawiska nie­

dostępne i ni; i "zebyio, na których się 
siediiły gromadki plemienne szczepu 
i .-niskiego, szukające spokojnego i
bezpiecznego przytuliska w obec wyro­
jów najazdowych z Azji. Gromadki 
rozradzały się na karczemkach — wytwa­
rzały klany, rządzące się, jak się dziejo­
pisarze jednozgodnie domyślają, patrjar- 
chalnie. Ta forma rządów w rozradzają- 
cych się a w luźnych jedne do drugich 
stosunkach pozostających gromadkach, 
uchowała się do momentu, w którym 
w tę stronę zwrócił się nacisk gierm ań- 
skich zaborów. Było totem  samem, czem 
w  czasach naszych są zabory mocarstw 
europejskich w Afryce. Ta sama sztuka, 
tylko na inszy manier i na inny zwró­
cona gatunek narodu.

Słowiańskie gromady w wyższym 
aniżeli afrykańskie cesarstwa, królestwa 
i respublilu stopniu, posiadały poczucie 
narodowości. Nie mniej przeto kraje 
przez nie zamieszkałe uważane były 
przez owoczesnych eywilizatorów za res 
n u lliu s ,  za należną im z praw a zdobycz, 
tem łakomszą, że zaludnioną a zatem 
zaopatrzoną w materjał człowieczy, na­
dający się na bydło robocze. Niewolnic­
two uważało się natenczas za nieodzowne 
w  ustroju społecznym. Zczyslem przeto, 
bo przez chrześcijanizm przefillrowanem 
sumieniem, zabrali się cywilizatorowie 
.do Słowian i jęli się ich « cywilizować», 
zaczynając od plemion, które najbliżej 
pod ręką mieli. Plemiona słowiańskie, 
dalej ku zachodowi wysunięte, jedne 
szly w jarzmo sans plirase, drugie przyj­

mowały jarzmo pod postacią hołdownic- 
twa. Broniły się"jednak, broniły zawzię­
cie, szykowały się w państwa (państwo 
Samona, państwo Wielkiej Morawy, 
Czechy): okrainne atoli plemiona, za- 
rówmo zachodnie jak wschodnie (na 
wschodzie operowały najazdy skandy­
nawskie) uległy. Z ich obrony, z ich 
walk potworzyły się legiendy, o których 
niewiadomo, ani -.-do jakiego czasu, ani 
do jakiej odnoszą się miejscowości. Nie­
które ze słowiańskich gron doszczętnie 
zaginęły — przerobiły się na niemieckie : 
Prusacy dzisiejsi w trzech czwartych 
przynajmniej częściach są Niemcami 
słowiańskiego pochodzenia. Jedne tylko 
plemiona środkowe, wewnętrzne, oprzeć 
się zdołały. W  okolicach goplańskich 
wytworzył się zawiązek siły odpornej, 
do której się pogarnęły plemiona sło­
wiańskie najprzód bliższe, następnie 
dalsze i kształtowały dorywczo na drodze 
obronnej państwo z żywiołów czysto, 
jaknajczyściej słowiańskich. Do zawiąz­
ku tego żaden obcy nie wszedł pierwia­
stek. Sami Słowianie się o niezależność 
swoją bili i Słowianie ich do boju pro­
wadzili.

Z owych pierwocin zawiązkowycli nie 
pozostały, z wyjątkiem męlnych podań 
o trzech braciach i gniezdzie orłem, o 
Leszkach i Popielach, o Piaście, Ziemo- 
w ’ 'i'1 Ziemomyśle, żadne dokumenty 
ari'- he tw a, wykazujące w jaki mia-

sób dokonały się narodziny 
Po.. . jedynie, cofając się od
r - -e j~y - "•(•■>>•110111, pozwala jo.
outworzye'pod Je  ^ ^,..owy społecz­
nej, ujętej w formy, jakie potrzeba obro­
ny orężnej narzucała. Nie sposób sobie 
przedstawić? tego‘inaczej, jak tylko w ra­
mach gmino władczych, które tak do 
natury słowiańskiej przyrosły, że się 
przejawiają wszędzie, gdzie ich przemóc 
nie kruszy, — i po skruszeniu nawet, 
znów przy pierwszej lepszej sprzyjającej 
sposobności odrastają. Polska z nich do 
końca swego istnienia niepodległego nie 
wyszła. Nie zużytkowała ich odpowied­
nio, przytłoczyła je dodatkami niewła- 
ściwemi, ale z nich nie wyszła.

KORRESPONDENCJA.
« W o ln eg o  P o ls k ie g o  S łow a »

Budapeszt, 15  czerwca 1894.

Spólnemu ministrowi sp ra w  zew nętrz­
nych zrobiło się u nas  na \V ęgrzech  jakoś 
kwaśno z powodu mianowicie, że zg rom a­
dziły się we względzie jego  ekscelencji roz­
liczne kondemnaly, nie koniecznie zadawal- 
n iające W ę g r ó w ,  k tórzy go zamierzają
o nie interpelować.

P. Kalnoky, po objęciu teraźniejszego 
sw ego urzędowania ,  przyjechał był do 
Budapesztu, celem omówienia z w ytyczne- 
mi ppliiyczneini osobistościami trój przy mie- 
rzo re sp e c tiv e  poioforrciowanifl s l q  c o  do 
punktu  zapatrywania się W ęgrów  „ a tę oko- 
liczność. Objaśniono go, żo W ę g iz y  będc} 
trój przymierze podtrzym ywały , jeżeli ostrze 
tego aliansu zwróconem będzie ku Rossji

i będzie dziedzicznego naszego w ro g a  tam 
szukało, gdzie go najłatwiej znaleźć-można; 
lecz charak te r  trójprzymierza pozostać po ­
winien niezmiennym — est u t esP, aut non 
est. Gdyby R oss ja  dobrowolnie do związku 
w ejść  zechciała, uczynić to może, ja k  np. 
Anglju ; rządy mogą sobie pozwolić na ety- 
kietalne obustronne w  lym względzie oma­
wiania ; lecz o formalnych, o pisemnych 
układach nic W ę g rz y  wiedzieć nie c h c ą . . .  
P .  Kalnoky w yjaśn ien ie  to do serca wziął i 
zadowolniony do W ied n ia  powrócił.

Nie omieszkiwał leż on posuw ać  naprzód 
rzeczywiście i szczerze inleresy aus tro -w ę-  
gierskie. W  Bólgarji z całych sił swoich 
rząd bólgarski i księcia Ferdynanda  p ro te­
gował i udało się mu na lat kilka rossyjskie  
know ania  odwrócić. R ów nież  w Serb ji  
karty  moskiewskie z rąk  wy rącił i rząd  
rossyjski nie mógł uczynić zadość p rag n ie ­
niom swoim, mającym szkodę A u s tró -W ę­
gier  na celu.

W  ostatnich atoli czasach pojawiły  się tu 
i ówdzie symptomy, znamionujące, że panu. 
grafowi przyszła ochota kokietowania R os­
sji ; połowiczne we względzie tym powo­
dzenie pokazało się w spoikanm się cesarza 
niemieckiego^; Franciszkiem Józefem w Aba- 
zji, w miesiącu kwietniu. Cesarzowi n ie­
mieckiemu zależało mianowicie na zjednaniu  
Rossji dla trójprzymierza, ażeby przez to 
tem bardziej F rancję  odosobnić. Na ten 
koniec nastroił on pana Kalnoky i temu- 
ostatniemu udało się Franciszka Józefa 
z W ilhelm em  II w Abazji sprowadzić. Zdaje- 
się jednak , że Franciszek Józef z pobudek 
bardziej etykietaliiyeh aniżeli politycznych- 
odwiedził cesarza niemieckiego. W  owym 
czasie dzienniki węgiersk-e zaalarm owane 
oświadczyły w yraźnie,  «że z Róssją w  ża ­
den spos-ób w formalne układy w daw ać  się 
nie można, ponieważ dowiodła ona nieje­
dnokrotnie, że nie umie szanować traktatów 
m ęózynarodow ych .» Pan Kalnoky, spo ­
strzegłszy się, że fałszywy Krok postawi.', 
przysposabia się do oczyszczenia z zarzutu, 
przewidując, że będzie w W ę g rzec h  in te r ­
pelowanym o te i o inne jeszcze rzeczy, 
o mieszanie się do w ew nętrznych  sp raw  
w ęgierskich ,  o usunięcie się przy okazji 
pogrzebu Koszuta, o wz-ęcie udziału w  od­
rzuceniu przez izbę wyższą prawa o szlu- 
bach cywilnych, w re s z h e  o nas iaw ianie  się 
do paktowania z zaklętym W ę g ie r  wrogiem . 
Nie wzbudza to w  panu Kalnokun jak widać 
odwagi, albowiem zebranie się spólnych 
delegacyj,  odbywające się zazwyczaj pod 
koniec miesiąca czerwca, odkłada — do. j e ­
sieni.

Do jakiego stopnia doszło u nas p rzec iw ­
ko panu Kalnoky rozgoryczenie, świadczy 
o tem ten w ypadek, że, gdy poseł Eotvos 
m inistra  prezydenta W e e k e r le  zainterpelo- 
w ał,  jak im  p raw em  p. Kalnoky do sp ra w  
naszych w ew nętrznych  się w trąca, minister 
mu o d p o w ied z ia ł : « Pan  poseł Eo vós n ie  
je s t  dokładnie poinformowanym, mogę go 
je d n ak  zapewnić, że mgdy me ścierpiemy, 
ażeby się minister spraw  zewnętrznych mie­
szał do sp raw  w ew nętrznych naszyci). » 
Objaśnienie ministra prezydenta znalazło 
niezwykłe w  izbie posłów uznanie.

Poczyniono też kroki,  celem p rzy p ro w a­
dzenia urzędu sp raw  zewnętrznych w W ie d ­
niu do równow agi.  Zapow iadają  kreowanie 
w  europejskich pańs tw ach  specja lnych dla 
w ęgierskiego rządu dostarczycieli w iad o ­
mości, ażeby rząd w ęgiersk i  mógł być bez- 
pośi ednio o stosunkach i wypadkach poli­
tycznych zagranicznych inform owanym. To 
miało miejsce w  swoim czasie. Graf A n- 
drassy ,  będąc w ęg ie rsk im  ministrem prezy-
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de n t em,  mini  ag e n tó w  s w o ic h  w  P e t e r s ­
b u r g u ,  P a ry żu ,  Lond yn i e ,  Ber l i nie ,  K o n ­
s t an tynopo lu  i indziej  i był  tak saino dob rze  
i punk tua ln i e  i n f o rm ow an ym ,  j a k  p. Beus t ,  
o w o c z e m y  min is t e r  s p r a w  zew nę t r z ny ch ,  
k tó ry  póź dej s t an ow i s ko  s w o je  A u d r a s -  
s’yeinu  u st ąp ić  mus i a ł  J a k  skoro ten p r o ­
j e k t  w ęg i e r s k i e go  r ządu do s k u t k u  p r z y j ­
d z i e —  a j e s t  on tylko k w e s t j ą  c z a s u — w n e t  
w s z y s t k o  ene rg i czn ie j szy  p r zybi e r ze  k i e r u ­
n e k  i ene rg i czu  e j s ze  kroki  w  naszej  z e ­
w nę t r z n e j  pol i tyce  p rzeds iębrane rn i  zos t aną .

A u g u h .

Sofia, 12 maja 1894.
(Ciąg dalszy).

W i a d o m o  ile to po c h l e bs tw  s y p i ą w  dz i en ­
n ikach  ś r edn io  e u ro p e j sk i e  m o c a r s t w a  Bół 
gar j i ,  a j e d n a k ,  d la  p ęknyc h  óez m o s k i e w ­
sk i ego  r zą  lu,  n i e ud w ażą  oię uznać  k -i ęc ia  
F e r d y n a n d », t ak  w y  so e ł ubi anego  przez  
w o j s k o  i cały naró t bó ł ga r sk i .  Mimo więc  
t y lu  ofiar i wielkiej  c i e r p l iw oś c i ,  j ak i ch  
w  cza si e  pa no w an ia  ks i ęc ia  F e r d y n an d a  
sk ł a da  B ó łg a r j a  do w od y ,  św iadczące ,  że 
z a s ł u gu j e  na p r zyznan ie  j e j  t ego czego się 
p r a w e m  sp r awie d l iwo śc i  d om ag a ,  a j e d n a k  
to w sz y s t k o  n i e w y , t a r c z a ,  bo g ł ę bs zym  
m us i  by ć  j a k i ś  - z u a ń s k i  cel,  u t r z y m y w an ia  
j e j ' W  s t an ie  n i epewnośc i .  R ok  po roku  m o ­
ca r s tw a  o l p o w a l a j ą :  « b ą i ź c i e  i z tego 
z a d o w j l e n i  >'o macie ,  ho nie czas  ku t emu.  » 
P r a w d z i w i e ,  w ł o s i e  Bótgar j i  odźwier c i adl a  
s i ę  los Pol sk i ,  s z czę ś l iwszą  j e s t  j e d n a k
0 tyle,  że  z lołala sob e w y b ra ć  k s i ęc i a— me 
mo sk a l a ,  i umia ł a  sobi e  na czas ie  zaradzi ć,  
od t r ąca j ąc  na r zu can ych  j e j  Ming re l cz yk ów
1 S e w e r s ó w .

N i e d a w n e  ;o c za su  p e w n y  dyp lomata ,  
p r ze j eżdża j ąc  z k o re s p o n d en t e m  dz i en n i kó w 
ang i e l s k i c h  przez B ó lg i r j ę ,  k i edy  był  z a ­
ga dn i ę t y  co do kwes t j i  pol sk ie j ,  od po w ie ­
dział  : « k w e s ’j a  polska ,  z któr ą się na  k o n ­
g r e s i e  be r l i ń sk im  nosi ł  lord Beaueousf i eld ,  
po  p r zy j ęc iu  w a r u n k ó w  przez  R o ss j ę ,  z a -  
g rzęz l  i w  zana d rz u  ksi ęc ia  B i sm arka  » — 
i d o d a ł : « Po lacy  powinn i  być  na js zczę -  
-śłiwsi,  bo obda rzen i  s ą  tern,  czego żaden  
i n ny  na ró  1 na kuli  z iemski ej  n iepos i ada ,  
m a j ąc  aż t rzech wie lk i ch  im pe r a t o ró w ,  k tó ­
r zy  s ię op i eku j ą  jej losem » (1). I tak,  jedni 
w  zak l ę t em mi lczę n u  pozamyka l i  oczy na 
w sz y s t k i e  pub l i czne  roz bó j s tw a  c a r a t u ; 
inni z aś  do wc ipa mi  p o d d r w ie w a ją  z ciężkiej  
niedol i  n a r od u  po l sk i ego ,  a car ,  o l śniony 
ś e rwi l rzmein  m o ca r s tw ,  p ow iad a  przez usta 
sw y c h  s i epaczy  : « Idźcie i twó rzc i e  no w ą  
Po l s kę  w  Ameryce ,  bo tutaj  łosio R ossija  »

B ęd ąc  w  lak w y ją tk o w o  g ro źny ch  w a ­
r u n k a c h ,  czyż nam w y p a d a  z z a sęp ioną  
r e zy gn ac j ą  w yczek iw ać ,  j a k  pe t e r s bu r s c y  
t e l nneńczycy,  ze j śc ia  s ł ońca ,  aż n a i n m i -  
ś k i e w s k a  rosa  oczy w y ż r e ?  Jeżel i  w ię e n i e -  
c h c e m y  doczekać  s ię | eszcze smu tn i e j s zyc h  
upo ko r zeń  dla  na.-o lu pol sk i ego  pod z a b o ­
r e m  mos k i e ws k im ,  to j u ż  by był  czas  o t r z ą ­
sną ć  s ię z niemocy i w e j ś ć  na d r o g ę  od po r ną ,  
j a k  nas  poucza  p ismo  ś w i ę t e :  « O i daj eież  
m u ,  j a k  i on odd i w d  w am ,  a w  dw ó | i i a só b  
odde j c i e  m u  w e d łu g  u cz y nk ów  j e ^ o  ; w  k u b ­
ku ,  k tóry  w a m  ualew.i l ,  nalejcie  inu w d w ó | -  
nasób.  » Za tę zby t  pob ł aż l iwą  biern- ś  ;, 
j a k ą  okazu je  k ra j ,  Mos kwa  t uz inami  zada j e  
n a m  różnego ro dz a j u  po l i c zk i :  kośc io ły

( I j  Je s t to fakt niezaprzeczony, że gdyby Rossja 
była odrzuciła w arunki K ongresu Berlińskiego, kw e- 
stja  polska m iała być w ytoczona na stó ł o godz l l e j .  
bzuw a o w. dow iedziaw szy się o te ra , telegrafow ał 
narow i, k tó ry  m u polecił wszystkie w aru n k i K on­
gresu p rzyjąć.

ob rac a  w  r zeźn icze  j a t k i ,  a pe w n a  część  do 
s zp iku  z d e m o r t l i z o w a n y c n  i z r e negacouyeh  
w y r z u t k ó w  w  K ro l e s 'w ie  Pol s loem,  w y ­
p r aw ia  za to uczty  Vloskalorn ; po-dowie zaś  
po l scy pozawiesza l i  sobi e kłódki na u st ach ,  
i w  mi lczeniu spog l ą  la ją T. W ied n i a  na Ber­
lin i z B udina na W i e d e ń ,  w p rzekonan iu ,  
że są tyle w  swej  r oz t ropnośc i  r ozum n,  że  
bez no r us zam a  s p r a w y  polskie j ,  s a m  ca r  i 
cały ś w ia t  wie ,  co om myś lą  i c z -go  chcą.  
Niecbcą  chyba  wiedz i eć ,  że mi lczenie  j e s t  
s ankc j ą  n iewol i ,  r ó w n a j ą c ą  się p rzyznaniu  
p r a w a  de spoc i e  do g w a l i ć w  bez g ran i c .  
Jeżel i  k i edyko lwiek  w  narodzie  ożyw ia  się 
w zn io s ł a  myś l  oddz ia ływania  w e  w ła sne j  
obroni e,  nasi  pos łowie  z j e  Iną tylko dok t r y ­
ną s ię godzą,  że  niepot rzeba  « d r ażn i ć  Ros-  
sj i  ». O dy  w ięc  na ro d ow oś ć  pol ska na każ-  
dem k roku  i w  ka żdy m zakątku j e s t  tępiona  
pr zez  u r zędn icze  na rzędz i a  mos k i e w sk i e ,  to 
podobna  fo r ma lność  znaczy nie co i nnego ,  
j a k  nędzotę  po jęć i t chórzos two  s p o k r e w ­
nione z i i j o y z i r t e m  pol i tycznym,  z k tór ego  
tylko dla m o s k i e w sk i c h  ce lów zab i j an i a  
d uc ha  pol skośc i  w y n i ka  korzyść .  J a k aż  
w ie lka  różnica p o m i ę i z y  s t anowczośc ią  no- 
s l ó w  i r landzki ch  w  pa r l amenc i e  ang i e l sk im,  
a po s łów  pol ski ch  w  W ie dn iu  i B e r l i n i e ! . . .  
Ci ostatni  za b ły szczące  o rde ry  i w yso k i e  
s t an owi ska  lepiej  usposobi l i  się na u s ługi  
obcym p m ó m ,  aniżel i  do  obrony n i e s zc z ę ­
śl iwej  o jczyzny ,  p r zyna jmnie j  t am,  gdzi e  
kons ty tucy jne  p r a w o  daje  możność  Po l a ­
kowi  z t r y b un y  pa r l amen ta rne j  w y ka z  ć  i 
w i e lok ro tn i e  p r zy po m nie ć  ś w m l u  ohyd ne  
z n ę e m i e  się r z ą l u  mos k i e ws k i e go  nad 
wszyMki em na co l y lkopada  c ień  polskośc i .  
J e s t  to w ie l ce  poża łowani  i godnern ,  że kra j  
n i ema w  nich odpowiedn i ch  do cza-.u i po- 
ł .żenią ob roń ców  ; za to iftTzą w iern i e  i g o r ­
l iwie d w ó m  bogom,  a do tego chcą  się 
p r zypodobać  i t r zec i emu d j ab łu .  Cóż więc  
d z i w n e g o ,  że rz ąd ros sy j sk i  u i ezwraca  
żadne j  uw. igi  na j ak i e ś ,  żn s i ę  tak wy rażę ,  
b ł i z e ń sk i e  w z g l ę dy  « nie I r a ż n i e m a » go,  
tylko robi  sw o je ,  aby  bądź  co bą Iź jeż-di 
n ie  z a a s s y m i l o w a ć ,  to do r e sz ty  w y tęp  ć 
żywioł  polski .  A my,  cóż rob imy ,  i ci co 
mo g ą ,  j a k  oddz i a ływ u ją  w obroni e  tej z a ­
g ł a dy ,  k tó r a  z dniem każdym  s t a j e  się 
g roź  oe j s zą  ?..  Jedni  modl i twami  chcą  zb a ­
wić  Po lskę ,  tak j a kb y  Pan  B óg  powin ien  
ze s ł ać  ca le  ko rpusy  Aniołów z n ieba  d l a  
w y r u g  iwania  Moskwy  z ziein polskich  ; 
d ru dz y  ba w ią  się w  tmkąirią dyp iornae j ę  ; 
obłu i ln i cza  zaś  g rupa  K ra ju  z cyn i czną  bez ­
cze lnośc i ą  nar zuca  kr a jowi  ka t ech izm ((pod­
dan i a  s i ę  l o s o w i », wszczep i a j ąc  przez  to 
z i r a z ę  |>olityeznego gnicia w  u m y s ły  n a ro du  
pol sk iego ,  sami  zaś  łudząc  się tein,  że  t r y ­
bem niewol i l i  zego poniżenia s i ę  z a inague -  
t yzu j ą  Moskali  bodaj o tyle, że  n am  r zucą  
cnoć  j e d n ą  okruszynę  ca r sk i e j  ł a s k i ;  po-  
ś ró  1 in t el igencj i  w  spo ł eczeńs tw ie  na szem,  
ileż to s s t e k  mamy ,  w  k tó rych  do  szczętu 
ska r ł owac i a ło  i z ga - ł o  wszeik i e  poczuc i e  dla 
s p r n v y  na rodowe j  ! . .

Któż inoże zaprzeczyć,  że  podob ne go  r o ­
dza ju  działanie ,  bląk i jąc s ię po bezdrożnych  
pol i tycznych  manowcach ,  n iewychodz t  na 
ko rzyść  i poc iechę  mo-kif-wskt .ego r z ą d u ?  
P r a w d a ,  że podobny trój  róż  iy spos ób  d z i a ­
ł an ia  n azy w a  się pa i r jo tyz inem.  Ależ, na 
B o g a !  — wszakże  pai r jo tyzm ó w  w y da j e  
tylko p łody  bezsi lności ,  bo u icod Iz iaływa 
w  k i e r u nk u  odpo rnym,  p rzec iwn ie ,  cżmn 
wtęce j  mega ,  tern w  ęcej  ośmie l a  z a p rzy -  
s i ężouego  wro ga  w  zad aw an iu  na rodowi  
po l sk i emu  śmie r t e l nych  c io sów.  Od 30tu lat  
nas i  możni ,  pobożni  i p a t en to wa n i  pa t r joe i ,  
* ug ina j ą  cz l a » ,  n lecha jże  pok iżą, czy 
d r o g ą  lej hańb iące j  po ko ry  uzyska l i  od  m o ­

sk i e w s k i eg o  ca r a t u  bodaj  na j e d n ą  j o t ę  u lgi  
dla na rodu  po Lk ieg o  ?

W i d o c z n e m  się też w  rezul ta ta ch oka zu j e ,  
że t ym p a no m  więce j  t k w ią  w  p u n i ę c i  i 
w iększą  ma j ą  d la  nich w a r t o ś ć  « ukazy  c a r ­
sk i e* ,  aniżel i  to o c zem nas  poucza  i co 
n ak azu j e  s ł o w o  ś w i ę t e :  «k to  j a k ą  miar ą  
cię mierzy,  t aką  mu  odm ie rz  (j ». J a s i  t > filo- 
zofja,  w  s e ns i e  p o l i t yc zn ym ,  p r a w d z i w ie  
boski ej  mąd rośc i ,  l .ecz n i - s te t y ,  pośró  1 ca-  
ł -j kup y  na szych  i  wie lk i ch  d y p l o m a t ó w *  
Opa t r zn oś ć  m e w y l a ł a  na m  ani  j ednego  
cz łowieka  odznacza j ące j '  wa r to śc i ,  n ie złom­
nego  ch a r ak t e ru  i odw ag i ,  k óryfcy umia ł  
up u m i e ć  się o bezp rzyk ł ad ne  k r z y w d y  
n a r od u  polskiego i w yka z  ić, że n i e b e z p i e ­
cze ńs t wo  t e r aźn i e j s zego  położeni a Eu ro py ,  
bę  ląc  w  g ru nc i e  wy n ik i em  rozb ioru  P o L k i ,  
w y m a g a ,  aby  Au s t r j a  i Ni emcy,  ce lem o d ­
wr óce n i a  n a s t ę p s tw  j eszcze  sm u tn i e j s zych ,  
zmy ły  tę c zarną  p lamę  Marji  T e r e s s y  i F r y ­
d e ry k a  U, kló ’a hańb i  i z ab r udz a  k o ro nę  
H a b s b u r g ó w  i Ho hen zo l l e rnów.

A n s t r j a c k o - p r u s k a  dy p lomac j a  liczyła,  że 
na zgl i szczach Po l -k i  uwieczn i ą  ś w  ęte  p rzy­
m ie r ze  z R  issją.  Ta r a c h u b i  j e  i i tak mia ł a  
tylko s w o ją  pol i tyczną wa r to ść  d t  c zasu  
rozbio ru  P o l s k i .  U i chwi l i  ze jś c i a  s ię na 
ziemi polskiej  g r an i c  Aus t r j i  i P r u s  z R t s -  
sją,  z aczyna  s i ę  o lbr zymi  wz ros t  R i s s j i .  
Ros s j a  z a b o r em  na jw iększe j  części  Po lsk i  
zbl żyła s ię d i Duiiaju i uzyska ła  p rzez to 
w y b o rn y  p re t eks t  op i e k u ń s tw a  na,l B o lg  i r j ą  
i Se rb j ą ,  z myś ą  pochłoni ęc ia  c ałego p ó ł ­
w y s p u  B i łkariskiego,  a w  n a s t ęp s tw ie  r y ­
wal  z i w am a  o zw ie r z ch n i c tw o  na S  • i iziein- 
nem m irzu.  Nie,  ż adne,  choc i ażby  n a j ­
zręczniej  na pozó r  ud i w an e  ś l uby  przyj  'ź ii, 
n ieuchronną ani  Aust r j i  ani N e i n e c  od 
o t r zyman ia  ch r z tu  od Rossj i -  S k u t e k  w y ­
n ikn i e  taki,  że  j e dn o  z t rzech zabo rczych  
pa ńs tw  musi  zn iknąć  z kar ty  E u ro p y .  J e s t  
to n i eunikniona ,  k o n se k w e n tn a  koni eczność ,  
wynika j ąca  nie tylko z n i ena tur a lnych  g e o -  
graf i  •znyclt gran ic ,  a le  i z punk tu  wr ęc z  
p r zec iw nyc h  dążności ,  j a k i e  każde  z ł y c h  
t rzech pań  J w  obra ło .  (D. n.)

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
t

Diffic i le  est  c r i t i c a m  n o n  s e n b e r e ,  
czytając nominację generała Czerewina 
na ober-wartownika przy carskiej oso­
bie. Śmieszne to, gdy się pomyśli o epi­
tetach: aświęta, najwyższa, najuko­
chańsza* etc., w jakie się la osoba, m ia­
nująca się ojcowską, ubiera. Mimo to 
wszystko, mimo wartownictwa, u rzą­
dzonego przy niej i dla niej od daw n a  
z dokładnością, największą na  jak ą  zdo­
być się może geniusz policyjny, okazała 
się potrzeba geniusz ów wzmocnić, pod­
nosząc go do potęgi wyższej. Czerewin 
dostąpił lego zaszczytu, że został w ar­
townikiem warty. Świadczy lo, że jego 
carska mość powziął wątpliwości nieja­
kie, co do wierności najwyborowszyeh 
z pomiędzy swoich wiernopoddanych. 
Braknie tego tylko, ażeby grt. Czerewin 
zaufanie carskie zawiódł. Może to nihi- 
lista przytajony. Zdarzają się wypadki 
podobne.

Domyślają się, że do chwycenia się 
sposobu tego za pobudkę posłużyło 
świeże odkrycie spisku, mającego na ce- 

| lu urządzenie zamachu na życie świętej
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osoby carskiej. Odkryto drukarnię ta ­
jemny i dynam it i wszystko czego po­
trzeba, Celem wyprawienia na tamten 
świat tej świętości moskiewskiej. Do 
spisku należały dzieci jakiegoś generała, 
a z niemi kilkudziesięciu u rzędni kij w na 
kolei, z której wypędzono Polaków i po­
sady ich oddano Moskalom prawosław­
nym . Zauważyć należy, że ile było ca- 
robójstw, wszystkie przez prawosławnych 
dokonane zostały. Znanemi są au ten ty­
cznie morderstwa najgłówniejsze Paw ­
ła I, Piotra II I ;  i w tern i w tein wzięli 
udział sami k a r i e n n y j e ,  co się żegnają 
trzema palcami od ramienia prawego ku 
lewemu i biją pokłony przed carskiemi 
w rotam i. Radzilibyśmy przeto Aleksan­
drowi III, ażeby nie bardzo głowi Cze- 
rewinowi dowierzał.

O tym spisku jednak, który się stać 
miał powodem wzmocnienia och ra n y  
przy carskiej osobie, nie można mieć 
wiadomości dokładnych. Z podobnych 
rzeczy ani rząd, ani pisma czasowe 
sprawy publicznej nie zdają. Wieści gło­
szą, że ognisko spiskowe znajdowało się 
na finlandzkiej granicy, że przez Fin- 
landję szły materjały wybuchowe. Nie 
winszujemy tego Finlandji. Te o niej 
wzmianki, wobec zakazów rządu, m a­
jących na widoku zniesienie w niej au- 
tonomji, nie mogą jej wyjść na dobre. 
Moskwa, gdy ma jaki do przeprowadze­
n ia  zamiar, chwyta się wszelakich p re ­
tekstów, służyć jej do czepiania się mo­
gących. Na granicy finlandzkiej w ytro­
piono drukarnię.  Możeż b jć  pretekst 
lepszy do wzięcia lego kra ju  w kluby?— 
do zniesienia w nim samorządu ? —  do 
zastosowania do niego reguły samod ier -  
żawia ,  wymagającej na całym W szech- 
rossji obszarze, od Wisły do Kamczatki, 
j e d i n s t w a  \v icry ,  j ę z y k a  i uprawle -  
rtja ?... Dla tego też nie w różym y Fin- 
landczykom pomyślnego rezultatu z adre­
su, jaki wystosowały do cara stany fin­
landzkie na zakończenie sesji sejmowej. 
Adres, przypominając wypróbowaną u- 
ległość narodu dla swego wielkiego 
księcia, którym jest car, uskarża się, że 
« powstały projekta i propozycje, które 
w brew  przyrzeczeniom, danym F in lan ­
dji przez cara Aleksandra I ijego następ­
ców, zmierzają do zniesienia konsty tu ­
cji i prawno-politycznego położenia, ja -  
kio zabezpieczono Finlandji od 1809 r . » 
Uskarża się adres na te projekta i pro­
pozycje i odwołuje się do « poczucia s łu­
szności i szlachetnego sposobu myślenia* 
A leksandra III. ULóż trafili autorowie 
adresu !... Chybaż do wiadomości ichnie 
doszło, że pod firmą lego « szlachetnie 
myślącego » monarchy dzieje się nie tyl­
ko łamanie przyrzeczeń i deptanie spra­
wiedliwości, ale dokonywały się nawet 
skrytobójstwa polityczne?... Snadź oni 
o tern nie wiedzą, kiedy na to liczą, że 
car nie zaaprobuje projektów i propozy­
cji, zmierzających do zniesienia zawaro- 
wauej trakta tam i odrębności finlandzkiej. 
Adres ów podobnym jest bardzo do 
brzytw y, której się chwyta tonący — 
sprawi to jeno, że się Fmlandczycy po­

kaleczą. W  najlepszym razie, jeżeli tra­
fią na łaskawe cara usposobienie, uzys­
kają odpowiedź łaskawą, zapowiadającą 
im dobrodziejstwa najwyższe, których 
oni sobie nie życzą. Przecież z Polską 
Aleksander III nic nie robi innego, tyl­
ko ją  dobrodziejstwujo i dobrodzietstwu- 
je bez końca. W  języku carskim wszel­
kie gwałty  i bezprawia « dobrodziej­
stwami * się nazywają. C"est la regle.

Reguła la tern większego w  obecnym 
momencie nabiera znaczenia, że. dzięki 
nowemu orjenlowaniu się polityki trój— 
przymierza, Rossja na przodowe w ysu­
niętą została stanowisko. Do zaopatrzo­
nej przez Francję w potrzebne na  uzbro­
jenie się pieniądze, umizgają śię na po­
tęgę gabinety berliński i wiedeński. 
Śród takich przyjaznych okoliczności, 
car żeni syna, następcę tronu, w ypra­
wia go do Angljii  względy swoje, zw ra ­
cane do niedawna (jak długo pieniędzy 
potrzebował) ku Francji, zwraca obecnie 
ku rzeczywistym i domniemanym człon­
kom tróprzy : ierza. Dyplomaci wietrzą 
już przymierze trójcesarskie. Nie wyda­
je się nam. ono niemożtiwem. Spólnic- 
two w rozbiorze Polski, zbliża gabinety 
petersburski, berliński i wiedeński me­
chanicznie — że tak powiemy — na tak 
długo, póki mechanizm, psujący się i re ­
perowany od czasu do czasu, nie popsu­
je się ostatecznie. Dzięki reperacji obec­
nej księżniczka hesska, zpokrewniona 
z cesarzem niemieckim, z królową a n ­
gielską i księciem bólgarskim, dostanie 
na małżonka przyszłego władcę olbrzy­
miego państwa, uchodzącego w  opinii 
publicznej za młodziana obdarzonego 
głową nie do pozłoty, a na zamieszczo­
nych we wszystkich ilustrowanych pis­
mach portretach, mającego minę prze­
branego za żołnierza prykażczyka, k tó ­
ry się mocno pomaduje i z cielęcym 
na ludzi spogląda uśmiechem. Obok 
niego narzeczona jego wygląda, jakby 
sm utek ją  trapił. Nie dziwimy się 
temu.

A jak  smutkowi przyszłej carewiczo- 
wej, lak samo, mniej nawet, dziwimy 
się temu, że mimo zawiązania stosunków 
przyjaznych ze stolicą apostoL ką, mimo 
przedstawienie się oficjalne p. Izwol- 
skiego ojcu świętemu i udzielane bisku­
pom polskich pozwolenia jeżdżenia do 
Rzymu ad l im ina ,  mimo to wszystko 
obrządek katolicki w Polsce, w  zaborze 
moskiewskim, dozorowanym i regulo­
w anym  jest przez policję. Policja urzą­
dza nabożeństwa, procesje, ceremonje, 
wyznacza ilość księży, chorągwi, świa­
teł, przepisuje jak księża ubrani być 
mają. W  ten sposób w  Kownie odbył 
się pogrzeb ks. prałata Borowskiego. 
Gubernatorowie, mimo że księża wedle 
konkordatu od biskupów zależą, obcho­
dzą się z nimi, jak  z podległą sobie słu­
żbą: j !dnych degradują z proboszczów 
na wikarych, innych na mniejszo lub 
większe skazują kary, aresztu ją , ze słu­
żby wypędzają. Grł. Klingenberg, bo­
hater z Kroż, księdza Lalis, kapelana 
wojskowego, za to, że on żołnierzy, co

się u niego rano spowiadali, upomniał, 
ażeby się po przyjęciu komunji, po mie­
ście nie wdóczyli, oddał pod sąd pod za­
rzutem, że sobie w  wojsku przywłaszcza 
władzę : sąd skazał księdza do klasztoru 
w  Kretyndze na dwa lata. Ten był przy­
najmniej sądzonym ; pozostawał przed 
wyrokiem pod śledztwom, badano żoł­
nierzy, zwoływano świadków i koniec 
końcem winy dowiedziono. Ale księ­
dzu Mateuszowi Pawłowskiem u, w ikar-  
juszowi przy katedrze Śgo Jana w W a r ­
szawie, obwinionemu a raczej podejrza­
nem u o odprawienie dnia 17 kwietnia 
mszy za duszę Kilińskiego, nie dowie­
dziono winy żadnej; aresztowano go i 
wypuszczono ; bez względu na to i bez 
sądu grł Medem, zastępca g r ł .-guberna­
tora, skazał go na rok rekolekcji w  kla­
sztorze. Mnóstwo jest tego rodzaju przy­
kładów szanowania konkordatu przez 
rząd rossyjski. A Finlandczycy chcą, 
ażeby on ich konstytucję uszanował. 
Także chcenie !...

Epidemja ministerjalna, która pięć ga­
binetów wywróciła, przeminęła. Hory­
zont polityczny zachmurzył się był nieco 
w skutek śmierci su l tana-marokańskiego 
i układu pomiędzy Anglją a królestwem 
Congo o wynajęcie Anglikom g run tu  pod 
budowę drogi żelaznej. Lecz i to prze­
minęło. Słońce pokoju świeci w  tym 
momencie jasno —  na ja k  długo? —  
that  is the  ques t ion,  powiada llam le t,

W  izbie panów w  Budapeszcie prze­
szło nareszcie prawo o szlubacli cywil­
nych i równouprawieniu religijnem.

Na Prezydenta Rzeczypospolitej F ran ­
cuskiej, po śmierci Carnota, w ybrany 
zostałp. Kazimierz Perier. Szczęść, Boże, 
F r a n c j i !

ROZMAITOŚCI
=r Skarb  N arodow y. —  Pod  tytułem : 

« Górą R a p p e r s w y l ! » czytamy w Z g ttz ie ,.  
Nr.  23,  z Giro czerwca 1891: Oprócz wyżej 
podanych (Oddział Krakusów,  Tsiwo  Mazu­
rów,  Tstwo  Gwiazda,  Tstwo  Młodzieży św.  
F lorjana)  i inne Towarzys twa  uchwali ły 
opł mać i  cents’a od członka miesięcznie do 
Skarbu  rappe rswylskn  go, j .  U, Ts two  Ad.  
Mickiewicza,  Ts two  Orla i Pogoni  i inne. 
Ob. Nep.  Barski ,  właściciel  składu węgli  
przy 18tej ulicy w Chioogo hę Izie płacić do 
S k . r b u  5 c. od tony węgli ,  którą sprzeda .— 
Niech żyje łączność z k r a j e m ! Nieśmy po­
moc braciom naszym,  walczącym na ziemi 
rodzinnej  w  obronie narodowości  naszej ! 
Idźmy śladem Irlandczyków,  a wtedy i na­
sze usiłowania uwieńcz aie nędą pożądanym 
skutkiem.  Nie s łuchajmy tych, którzy mó ­
wią : damy,  j a k  będzie trzeba.  Dziś potrzeba 
pomocy jes t  naglącą.  Precz z próżnością,  
p -ecz z ambicją f ałszywą,  precz z sobko- 
a twem ! Niech żyje Po lska  !

*

=  W ładysław  Niegolewski. — Na odsło­
nięcie na smętarzu iJukowskun pomnika,  
zmarłego d. 19 marca 1835 r. Dra Włady-  
s t awi  Niegolewskiego,  uwn kro  nego (18i6 
i 18G3 r )  więźnia st mu i mezinor iowanego 
obrońcy sp raw y  polskiej ,  Redakc ja  W . /V
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S ło w a  p rzes i a ł a  n a s t ęp u j ąc y  do Reda kc j i  
Gońca Wielkopolskiego  a d r e s :  « Re da kc j a  
W . łJols. S ło w a ,  n ie  m ogą c  wzi ą ść  inaczej  
udz ia łu  w  uroczys tośc i  odsłonięcia pomnika  
ś.  p .  Dra W ł a d y s ł a w a  N ieg o l e w sk i ego ,  
p r z e sy ł a  w yr az  czci głęboki ej  pamięci  J ego .  
— O by  wz '  iesioriy na J e g o  g rob i e  pomnik  
s ł użył  s p ó l r z e s n ym  i późn ie jszym poko le ­
n iom za sk az ów kę ,  j a k  O jczyznę  k o ch ać  i 
j a k  j e j  s ł użyć  należy ! »

*
*  *

r r  Bocian,  d w u ty g o d n ik  h um o r ys ty cz n o -  
s a ty ryezny ,  p św ięc on y  i n t e r e s om  s p o ł e ­
czeńs t wa  polski  go  w  S t a nac h  Z j e d no cz o ­
nych ,  pod r e da kc j ą  p. S.  Ba r sz cz ew sk i e g o  
(51, Co rnel l  s i r .  Ch icago) ,  a d ru k i e m  p. J .  I. 
Mig da l sk i eg o ,  w y d a w c y  t ygodn ika  po l sk i e­
go S z ta n d a r ,  p i sma  w  d u ch u  p a t r jm y cz n ym  
i w ca l e  d ob r ze  r e d a g o w a n e g o . — N r .  l s z y  
B ociana  z d .  16 cz e rw ca ,  z aw ie r a  dosyć  w ia ­
domośc i  s a ty ry cz n yc h  (z r y su nk am i )  z życia  
i z w y c z a jó w  t amte j s ze j  Polon j i ,  a za n a j ­
w ię ks zą  po c hw a l ę  p rzyznać  na leży  t emu 
p i s m u ,  że j e s t  p a u jo t y c z n e m .  Cena p r e n u ­
m er a t y  roczne j  w y n o s i  tylko j e d n e g o  dol lara  
w  A m er y ce .

*
•  *

=  Męczennikom w  K ro iach .  —  Dzienniki  
k r a j o w e  coraz  p o d f ą  w i a do m o ś ć  z Galicj i  
o s t aw ia n iu  przez w ł  iścian po wsi ach  k r z y ­
żów.  ku uczczeniu p o m o r d o w a n y c h  przez Mo­
skal i  ka to l i ków na Żmudz i .  P rzy ja c ie l  ludu 
og ł a sza  w i e j  m a l e r j i . u c h w a ł ę ,  j a k ą  p o w z i ę ­
ł a  Ra da  gm in na  w  Kamien i cy .  Urzę  Iowy 
t en  d ok u m en t  b r zm i  j a k  n a s i ę o u j e :  « N a  
posi edzen iu  Ra dy  gm in ne j  w  pełnym k o m ­
p lec i e  dnia  24 lu t ego 1894 roku  Rada  g m i n ­
n a  j ed no g ł o ś n i e  uchwa l i ł a ,  a żeby  pa mi ą t k o ­
w y  k r zyż  z w ize run k i e m Dana J  ̂ z u s a z a  po ­
m o r d o w a n y c h  w  kośc ie le  ną  Żmudz i  pod 
p a n o w a n ie m  m oś k i e w sk i e m  ka to l i ków,  w y ­
s t aw io n y  zos t ał  tu w  Kamien i cy  przy k o ś ­
ciele,  co na d o w ó d  t ego zobo wiąz u j e  s ię 
g m i n a  dos t a rczyć  m a t e r i a ł o w e g o  d r zew a  na 
t ę  pamią tkę .  Joze l  Faron  wó j t ,  W a w r z y ­
n iec  Hudzick i ,  J an  Uuda,  J a n  Opad,  W o j ­
ciech M ajkszak,  M ac b j  Kusiel ,  A nd r ze j  
Kusie l ,  J ni Udziela.  Jan  K uszeja ,  J a n  Szan-  
dowslci, To ma sz  W ó j tó j ,  To ma sz  K r y  choc­
ki, Maciej  W o j ta l ,  r adn i .  Kamie n i a  d.  24 
lu t ego  189 5 ». W  moc  lej u c h w a ł y  odbyło 
s i ę  (Ima 8 kwietn i a ,  w  obecności  około 5.000 
w łośc i an  z parafn,  po święcen i e  k rzyża.  
P ro bo sz cz ,  ks .  ka no n ik  G ór sk i ,  wy g łos i ł  
p r zy  tej okazj i  m o w ę  odpowiedn i ą .  L u d  
p łaka ł  — d o w ód ,  że czcić umie  męcz eńs two  
i odc zuw a  j iołożeme b rac i  pod  m o s k i e w -  
sk i em p an o w a n ie m .

*
*  *

— K l ę s k i . ' —  W  K arwine j  na Sz lą sku  
w y b u c h  g a z ó w  w  kopa ln i  pozbawi ł  życia 
227 robo i n k ó w ,  Osierocając 137 kob ie t  i 
b l i sko  1000 dziec i .  — W  Galicj i  w y l e w y  
w ó d  o g r om n e  poczyn i ł y  s zkody .

- =  Moskale dobrodz ie js tw u ją .  —  Dzienniki  
wa. r s zawsk . e  og ł a sza j ą  co n a s t ę p u j e :  « N a  
w y s ł a n ą  pi zez członka k i e r own ika  komi t e tu  
depeszę  o poświęceni e  kapl i cy  i rozpoczęc ie  
r obó t  około b ud o w y  p r a w o s ł a w n e g o  sobo ­
r u  na p lacu Sa. -kun,  od J .  E.  G e n e r a ł - G u -  
be r na to r a ,  gene ra ł  a i j u l an t a  J .  W .  Gurl to  
o t r zymano  od | i ow  edź  z Ber l i na  n a s t ę p u j ą ­
cą :  ( (N i ewy mo wni e  rud z począ ku  w ie l ­
k i ego  dzie ł a .  Llaj Boże s z o z ę ś h w i e d o p r o w a -  
dzić  do końca >. Z awiad amia j ą  też dz i ennik i  
o z a łożeniu  kamieni a  węg i e lne go  pod b u ­
d o w ę  sob o r u  p r a w o s ł a w n e g o  —  w  R a d o ­
miu.

* *
— E n cyk lik a  papiezlca i  carat.  —  Rz ąd  

ro s sy i s k i  zezwol i ł  nar eszc i e  na ogłoszen ie  
encykl i ki  paj i iezkiej  do b i s k up ów  poi kich 
w  dzi enn ikach w a r sz aw sk i c h .  T lómaczen ie  
tej  encykl  ki, d o k o n a n e  przez r e dak c j ę  
P rzeg ląd u  K atol ickiego,  a sk o n t ro lo w an e  
baczni e  i s u r o w o  przez  ro s sy j ską  cenzu rę ,  
j e s t  j e d n a k  dość  wierne,m.  P i e r w s z y  u - t ęp ,  
gdz i e  papież  m ó w i  o tein,  ż e j e d n ą  mi łośc ią  
ob e jmu je  naród polski ,  « j akko l wu-k  różuo-  
1 i ty j e s t  pochodzen i em,  mow ą  i o b r z ą d ­
k i em * ,  c enzu ra  pozwo l i ła  dos łownie  p r ze -  
t l ómaezyć,  a j e d y n i e  zmieni ł a  w y ra z  « r ó ż -  
nol i ly * na « różny  ». Ust ępy  zaś,  dotyczące  
Ross j i  j ako t eż uu i i ,  zostały p rawie  dok ładn i e  
p rzet l óinaczone.

=  Pomnik Mickiewicza. — O t r zy m uj e m y  
—  czyt amy  w  dz i enn ikach  k r a jo w y ch  — 
nas t ępu j ący  k o m u m k a t  komi tetu pomnika  
M cki ewicza :  « Kont r akt em,  z aw ar ty m  w  d. 
20 l i s topada 1889 r . ,  zobowiązał  s i ę a r t y s t a -  
r zeźbi arz  T eod o r  R y g i e r  wy konać  po m n ik  
Mick ewicza  w  p rzec i ągu  czterech lat.  T e r -  
m m  oddan ia  pomnika  upłynął  przeto z dni a  
20 l i s topada 1893 r .  Na  w iosnę  1893 r.  go-  
t owemi  były robo ly  a r ch i tektoniczne  i t rzy 
boczne  gruj iy ,  obecn i e  zaś  z e s t awioną  zo ­
stał  i i g ł ó w n a  f i gura  Mickiewicza.  P o w o d y  
opóźnienia  w  nades ł aniu  l igtny Mick ewicza  
i w  w yk oń cze n iu  czwar t e j  g ru j ' y  bocznej ,  
I łómaezy list T.  Ryg i e r a  z daty K r a k ó w  4 
cz rw ca  1894,  k tó ry  do ł ączamy :  « N ime j -  
s zem pow iad ami am komitet ,  że l i gura  Mic­
kiewicza  z b ronzu  dziś  zna jdu je  s ię w  K ra ­
k o w  e na p lacu bu d o w y  i że  t ak o w ą  nie­
zwłoczni e  osobiście  na pos tumenc i e  pomni ­
ka us t awię .  Os ta tnia  g rupa  « N a u k a *  j e s t  
od laną w  gips ie ,  a w  paździ ern iku r.  b. b ę ­
dzie od l aną  z b m n z u  i u s t awioną na p o m n i ­
ku ,  s ł ow em ,  w  k mcu paździ ernika  cały 
pomnik  w  zupe łm ś j i  wykończony .  W e d ł u g  
kont r ak tu ,  pomn ik  Mickiewicza zobowiąza ­
ł em się ukończyć  w  dniu 20 l i s t opada 1893 
roku ,  t rudni  ść  w  pracy a r t ys tyczne j  i p r a ­
gn i en i e  w y ko na n i a  m o ż e b n i e j a k  naj l epie j ,  
zmus i ł a  mię  s k o r z y s t i ć z  p rzewidz i ane j  kon­
t r a k t e m możności  prolongaty i pros ić  św ie t ­
ny komi t e t  o uwzględni eni e  t akowe j .  K om i ­
tet,  r ozu m ie j ąc  wa runk i  p r a c y  twórcze j ,  
w y k on a ne j  w  zupełności  w ła sno ręczn i e ,  bez 
ża dn ego  za s t ęp - t wa ,  przychyl i  s i ę  do mojej  
p ro śby .  Mam ni eplonną nadzie ję .  Z w y s o ­
kim sz acu nk i e m T. R y g i e r », — «Na  p o d ­
s t a wi e  tego l istu,  komi tet  na pos i edzen iu ,  
odb y ł e m w e  L w ow ie  6 cz e rw ca  4894 roku,  
p r z y j ąw s zy  do w iadomośc i  u s p r a w i t d l . w ie ­
n ie  R y g i e r a  ze zwłoki  w  w y k on an iu  pomni­
ka,  zw łok i ,  spowod owa ne j ,  w ed l e  j e g o  
w ła sn e go  przyznani a ,  j edyn ie  p zez  n iego i 
przez  w a ru n k i ,  w  jaki ch  p r aco wa ł ,  u c h w a ­
lił : 4) Ud / i e l i ćR yg ie r owi  p ro lo ng a t y  w  w y ­
kończen iu  pomnika  do końca  paźdz ie rn ika  
r .  b.  2) W y z n a c z y ć  t r imu do odsłonięc i a 
pom ni ka  w  j a k  na jkrótszym czas i e.  « W  koń ­
cu  zaznacza  komitet ,  że do k ł a dn y  ob raz  
fu n d u s zó w  pomnika  og ło szonym zostanie ,  
j a k  tylko s t an  ich spo rządzonym zos t an ie  
przez  ka sę  mie j -ką  w Krakowie ,  o co k o m i ­
te t  z aniós ł  j u ż  prośbę  d> p r ezyde n t a  mias t a  
K ra k o w a .  E.  S a n g u s z k o ». — Nas t ęp n i e  
dzienniki  z awiadamia j ą ,  że z e s t awien i e  brou-  
zow e j  f igury  Mickiewicza na po d s t aw ie  
pomnika ,  wznoszonego w  ry nk u  g łó w n y m  
K r a k o w a ,  j u ż  się rozpoczęło p d o sobi s tym 
k i e r unk i em  i nu izorem p.  R y g i e r a .  Po  od 
p a k o w a n iu  okazało się,  iż f igura  przyszła  
n i eu sz k od zo n a ;  osoby f achowe ,  k iór e j ą  
widz i a ły ,  n ie  szczędzą  p oc h w a ł  i tw i e rdzą ,  i

że  o d t w a rz a  ona godn ie  r y s y  w ie szcza ,  s t a ­
now iąc  za r az em p i e rws zo rzędn e  dzieło s z tu ­
ki t ego rodza ju  na  ca łym obszar ze  z iem pol ­
sk i ch .  F ig u r ę  u s t a wi ono  j u ż  na odpowie -  
dniein wzn i e s i en i u  obok t r zonu  pomn ik a  i 
op asano  ł ań c uc ha m i  ce l em podn ies ien ia  
w  g ó rę  i o s adzen i a  na w ła śc iw em  m i e j s cu .  
P r a c a  ta z d a j e  s i ę  w k ró t c e  będzie  u k o ń ­
czon ą .

*
*  *

—  P olsk i konkurs l i teracki w  A m eryce .  —■ 
Za oceanem zawiąza ł  s ię komi t e t  c e l em p o ­
p i er an i a  l i te r atury  poi k o - a m e r y k a ń s k i e j .  
R oz p i s ano  konku r s ,  k tó ry  roz s t r z y gn i ę ty  
zos t ał .  W y z n a c z o n o  t rzy n ag r ody  w  kwo c i e  
10 4, 75 i 50 do l a rów .  P i e r w s zą  p i zyznuno  na  
po d s t aw i e  j e d n o m y ś l n e g o  o r zeczen ia  s ę ­
dz iów ,  nowel i  p.  t. « P u l i t y k i e r », au to r e m  
okaza ł  s ię p.  Zy g m un t  SI i p - k i ;  d ru g ą  u t w o ­
rowi  « W  r a j u * ,  a t ' z e c i ą  u lo tn em u  p i s emk u  

| «D la  idei ,  czy dla  z ło ta» .
*

*  *

=  Lekarze tu Rossji.  — Ze s p r aw oz d an i a  
d ep a r t am en tu  medyc zn eg o  w  P e  e r s b u r g u  
okazu j e  s ię ,  że  na 110.000 000 l udnośc i  
w  pań s tw i e  l iczba lekar zy  wyn os i  z a l e dwie  
18.334,  osób czyli,  że j ed en  lek-irz p r zypada  na  
6.000 mi e szkańców ,  gd y  t ymczasem w  N ie m ­
czech bezy s ię j e de n  na 3.000,  w e  F ra nc j i  
ria 1.800, w  Angl j i  na 1.600 P rzy ezo m n a ­
leży za uw aży ć ,  że  w iększoś ć  teka zy w  R o s ­
sji  m ieszka w  stol i cach,  o raz  mia s t ach  g u -  
b e r n j a ln y c h  i po w ia towych ,  gdzie ,  w e d ł u g  
danyc h  t egoż sp r awo zda n i a ,  p rzypada  j e d e n  
l eka r z  na 2.700 l udzi ;  za to w e  w s i a ch  s t o ­
s u n e k  ten w y k az u j e  s ię.  j a k  j e d e n  do 30.000 
a w  n i e k tó rych  g ub e rn j n rh  sp ada  n aw e t  do 
cy fry  j e d e n  do 120.000.  W  g u b e rn j i  Archan -  
g te lsk ie j  j e s t  tyiko 14 lekarzy,  w  obwodz i e  
N a d m o r s k im  8. Ogó lny  p roce n t  śm ie r t e l n o ­
ści w  pa ńs t w i e  w yno - i  37 ,7 ° / c, p d y  t ymc za ­
sem w  Dan j i  i S zw ec j i  w a h a  s ię od 18°/o 
do 4 9%.

*
* *

=  W ydaw n ic tw o  dz ie ł  s. p .  S t .  Buszczyń - 
skiego. —  W  K ra k ow ie ,  c e l em z b i o r ow eg o  
wyitai i ia dziel  zma r ł eg o  p r zed  d w o m a  laty 
S t e f ana  Baszczyńsk i ego ,  z awiąza ł  się komi ­
tet ,  do k tó r ego  s k ł n i u  w e s z l i :  Dr.  Fe rd .  
Weigel.  Dr.  Aug.  Sokołowski,  Ks.  Kaz imie rz  

Z ulińsk i,  Dr.  Józ e f  Ż ulińsk i,  Michał Danie­
lak  i E rn e s t  A d am .  W y d a w n  c two  obe jm ie  
około d w ud z i e s t u  poważnych  t omów.  P rze-  
d e w sz y - l k i e m  pos t anowiono  w y d a ć  niezna-  
ny doiąd  I V  tom c O b r o n y  s p o t w a r z o n e g o  

n a r o d u )).  W sz e l k i ch  informacj i  i ob j a śn i eń  
w  imieniu komi te tu  u Izieli na żądan ie  pan  
E rn es t  Adam ,  ul ica Ś -go  J ana ,  N.  13, w  K r a ­
ko wie .

*
*  ¥

=  Z  L i t w y . — Na L i t w i e  nie u s t a j e  p r ze ­
ś l a d o w a n a  polskości  i k a to l i cyzmu .  P o r o z ­
wie szano  świeżo  lahl ice z na p i s em  zd ie św o -  
spleszczajetsia gaw arit '  po  polski;  na meda l i ­
kach i obrazkach  o s t ro b ra m sk i c h  zab ronio ­
no umie szczan ia  nap i s ów  po l s k i c h ; na p o ­
g rze b ach  katol icki ch  zab roniono  śp i e wa ć ,  
n i eść  c h o rą g w ie  i a s y s tow ać  ks i ężom w  ilo­
ści w iększe j  aniżel i  j ed en .  — W e  w-i  L e b e -  
dz i ewie  w łośc i anin  katol . k,  Józe fowicz ,  
żołnierz  dym is jo n ow an y ,  zapir-any zost ał  
j a k o  p r a w o s ł a w n y .  B iedak  b ron i ł  s ię  przez  
lat 12 i nakoni ec  s p r a w ę  w y g r a ł ,  wy j ed na ł  
« rozkaz na j wy ż -z y  » z P e t e r s b u r g a ,  do zw a­
la j ący mu po zos t awać  w  zabłużdienji.  Przez  
ton czas urodzi ło  m u  się sześcioro  dzieci ,  
k tórych  nie chrzci ł .  Obecn ie  odbył  się w ko­
ściele m i e j s c o w y m  ch rze s t  sześcio rga na 
raz Józe lowiczą t .
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*
*  *

—  P ropaganda  praw osław na . —  W  ro k u  
p ro p a g a n d y  p ra w o s ła w ia  s r o d  L o ty s z ó w  
g u b  w iteb sk ie j ,  zw łaszcza  w  e p a ic b j i  p o -  
łock ie j ,  z ro zpo rząd zen ia  sy n o d u  u s t a n o ­
w io n ą  zosta ła  p o sa d a  spec ja lneg o  m i s j o n a ­
rza  dla L o ty sz ó w . M isjonarz ten  ma o d b y ­
w a ć  w y c  eczki do m ie js co w o śc i  za lud n  o- 
n y c h  pr/.' Z L o tyszów , o d b y w a ć  n ab  'żeń -  
S tw a  w  ję z y k u  lo tysk im  i u rz ą d z a ć  k o n fe ­
r e n c j e  r e l ig i jn o -m o ra ln e .  — M in is te rs tw o  
s p r a w  w e w n ę t rz n y  di w y d a ło  rozp o rzą  lże­
nie, aż by ' so b y  w y zn an ia  p r a w o s ła w n e g o  
n ie  p r z y jm o w a ły  o b o w ią z k ó w  s łużbow ycłt  
u  sz tu u d y s tó w .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

S k a r b  N a r o d o w y  w  A m e r y c e .

D nia  3 cz e rw ca  odbył i s ię  w  C h icago  
d ru g ie  w a ln e  zg ro m a d z en ie  (p i e r w s z e  uda ło  
m ie js ce  dn ia  20 m aja) w  s p r a w ie  S k a r b u  
Narodow- go . Na z g ro m a d z e n iu  tern zalożo- 
nein i u k o u s iy iu o w a n e m  zosta ło  w  łonie  i 
pod  o p iek ą  Z w ią zk u  N a ro d o w e g o  T o w a r z y ­
s tw o  pod n a z w ą :

« Skarb Naród. Polski w Rapperswylu.
O ddzia ł p ó ln o m o -a m e ry k a ń sk i, p o zo sta ją ­

cy pod  kon tro lą  Z w ią z k u  N arodow ego .»
Z g ro m ad z en ie  p rzed y s k u to w a ło  i p rzy ję ło  

L s t a w ę ,  opa r ią  na je d n o c z e n iu  funduszów  
S k a rb u  N a ro d o w e g o  w  depozyc ie  r a p p e r s -  
w y lsk ie m .  C złonkow ie  to w a rz y s tw a  zobo­
w ią ż  di się p łacić p o d a tk u  na  rzecz S k a rb u  
po  1 cencie  m ies ięczn ie .  P o rz ą d k o w ą  s . r o -  
nę  w  ten u  tan o w ion o  spo sób ,  że każde 
m ia s to  lub o sad a  w S tan ach  Z jed n o c zo n y ch  
tw o rz y  w ła sn y  zarząd  o k rę g o w y ,  s k ł a d a j ą ­
cy s ię  z p rzew o d n ic zące g o ,  s e k re ta rz a ,  
s k a rb n ik a  i p o b o rcó w . Z a rządy  o k rę g o w e  
p rz e - y ł  ' ją  co uiies ąo z eb rane  k w o  y do Z a ­
rz ą d u  c e n 'r a ln e g o ,  k tó ry  na  z g ro in a d z e m u  
w y b ra n y m  zosta ł  w  .-kładzie n a s t ę p u j ą c y m :

P rz e w o d n ic z ą c y ,  znany' p a t r jo ta ,  z a ło ż y ­
ciel Zw ązku N a ro d o w e g o  P o ls k ie g o ,  ob. J .  
A n U rze jko w icz j — zas tę p c y  p rz e w o d n ic z ą ­
c e g o  on. ob. id. L a n d e  i I i .  Ż y c h liń s k r ,  —  
cz łon ko w ie  g łó w n e g o  Z arząd u  ob. ob. S .  
T ercznosk i i J M ig d a lsk i; — s e k r e ta r z  g e ­
n e r a l n y  ob. B arszczew ski.

U k o n s t y  u o w a ł s ię  oraz  Zarząd  o k rę g u  
ch irago .-k iego ,  sk ła d a ją c y  s i ę z o b .  ob. Ii .  
Ż y th l iń s k i , p rz e w o d n ic z ą c y ; — S . P arczew ­
sk i i .1. M igda lsk i, cz łonkow ie  Z i r z ą  lu ;  —  
M. M ajew ski, s k a r b n ik ;  —  B arszczew sk i, 
se k re ta rz .

T o w a r z y s tw a  i g ru p y  j e d n e  po d ru g ic h  
p rz y s tę p u ją  do « S k a rb u  N a ro d o w e g o  P o l ­
sk iego  w 11 ip p e ra w y lu » .  Myśl z c e n t ra l i z o ­
w an iu  funu uszów  -skarbowych w  E u ro p ie ,  
Celem tein ła tw ie js z eg o  o b ró cen ia  ich na 
Czynną a p rak tyczn ą  s p r a w y  p o lsk ie j  o b ro ­
nę ,  znalaz ła  szerok ie  ś r ó d  sp ó ło b y w ate l i  
n a sz y c h  w A m ery ce  echo i sy m p a ty czn eg o  
z  ich s t ro n y  dozn a ła  p rzy jęc ia .  N ie  w ą  p i -  
m y ,  że na d ro d z e  tej w y t r w a ją ;  uie  w ą tp i ­
m y oraz ,  że  za łożyc ie le  i o rg an iza to ro w ie  
innych  d w ó c h  S k a r b ó w  do tego p u z d r o w y m  
n am y ś le  p rz y jd ą  do p rz e k o n a n ia ,  że  w  w a ­
ru n k a c h  w ja k ic h  s ię  P o ls k a  z n a jd u je ,  o w o ­
c n o ść  takiej in s ty tuc ji ,  j a k  S k a rb  N  irod o -  
w y ,  polega p rz e u ew szy s tk ie m  na  u ła tw ien iu  
j e j  za lam a za p om ocą  sk u p ien ia  ś r o d k ó w  
w e  wł iśo iw em  m ie js cu .  S p rz e c iw ia n ie  s ię  
z e ś ro d k o  w am  u fund uszów  s k a rb o w y c h  w  de­
pozyc ie  r ap p  r s w y lsk im  p rzy p isać  na  eż.y 
n i e  czem u  innem u, j e n o  n iezrozum ieniu  z a ­
dan ia ,  dla k tó rego  za łożonym  zosta ł  i ja k i e  
m a  p rz e d  so b ą  S k a rb  N a ro d o w y .

*

*  *

Tow. Polskie Wzajemnej Pomocy w  Sofii

S P R A W O Z D A N I E
Z arządu  T o w a rz y s tw a  P o lsk iego  « W z a j e m ­

nej P o m o c y » w  Solii z  c zyn no śc i  tegoż
T o w a r z y s tw a  za rok 1893.

S z a n o w n i  Rodacy  1
N im  p rz y s tą p im y  do sp ra w o z d a n ia  z c z y n ­

ności naszy ch  za ro k  ub ieg ły , dla w y s łu  b a ­
nia k tó re g o  zapros il i śm y  W a s  w  m yśl §  20 
S .a tu tu  nuszego  T o w a rz y s tw a ,  u w a ż a m y  za 
sw ó j  o b o w iązek  u sp ra w ie d l iw ić  s ię  z m a ­
łego opóźn ien ia  w  zw ołan iu  o b ecn ego  z g r o ­
m adzen ia ,  k tó re  w  myśl w yże j w s p o m n ia ­
n e g o  p a ra g ra fu ,  pow inno było odbyć  s ię  
w  p ie rw s z ą  n iedzielę  po  N o w y m  R j k u  p o ­
d łu g  s t a re g o  s ty lu .

P o w o d e m  tego  opóźmenia j e s t  p e w n a  
zm iana  w  sk ład z ie  Zarządu, k tó ra  n i s t ą p d a  
w  p rzec iągu  ub eglego roku  przez w y jazd  
do W a r n y  sk a rb n ik a  naszego  p. J. D ą b ro w ­
sk iego .  Ta, tak  na pozór m a ła  zm  ano w Z i ­
rzą  izm, sp ro w ad z i ła  jed n ak ż e  p e w e o  zas tó j  
w  r e g u la rn y m  b iegu  sp ra w  tegoż T o w a r z y ­
s tw a ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  w  sp r a w a c h  k a ­
so w y ch .  D odać w inn iśm y , że  w  uznan iu  
k itku l tn ich  zas łu g ,  położonych p rzy  ro z -  
woj u bibiiot ki j a k o  też i k asy ,  Z g ro m  idzeuie  
na p o s ied zen iu  12/21 w rześn ia  uz  lalo g o .  
s w y m  h o n o ro w y m  członkiem. W p r a w  Izie 
na  z g ro m a d z e n iu  odbytem w  tym że d n iu  
Zarząd  został duk o in p le to w au y , s to so w n ie  
do §  17 S ta tu tu  przez w y b ó r  p. A. C lu n i -  
low sk iego  na radnego , je d n a k ż e  z w a ż y w sz y  
nu za jęc ie  codzienne każ lego z cz ło n k ó w  
w  sk ła d  naszego  T o w a r z y s tw a  w ch  > lżą­
cych ,  w y b ó r  w taśc iw eg o  sk a rb n ik a ,  k tó ry  
m ó g łb y  pośw ięc ić  Lrochę c za su  s p r a w o m  
k a s  iw y m , okazał się n iem ożebuy in .

K a sa  T o w a rz y s tw a  od 1 w rześn ia  była 
p o w ie rz a n ą ,  s tosow nie  do okoliczności,  j e  l- 
nernu z cz łonków  Z arządu ,  k tórzy ,  po mimo 
na j lep szy ch  chęci, w o b e c  sw oich  c o d z ie n ­
nych za jęć ,  me m >gli w  zupełności o d p o ­
w ie d z ie ć  i o ddać  s ię  s p ra w o m  k a so w y m . 
T o  z a ś  spo w o do w ało  opóźnienie  z g ro m a d z e ­
nia dz is ie jszego .

T o  w yjaśn ien ie ,  sp o d z ie w a m y  się, że nas 
u s p r a w i  d liw i p rzed  W a m i ,  Sz. R odacy ,  a 
z a ra z e m  postaw i W a s  w  kon iecznośc i  z a ­
s t a n o w ić  się nad w y b o re m  no w eg o  Zarżą tu  
na rok  lneżący, tak  a żeby  p o w ie rza jąc  Mu 
k .e ro w n ic tw o  sp ra w a m i  T o w a rz y s tw a ,  m o ­
żna byłoby  spodz iew  ić się, że, pod w z g lę ­
d em  osobistych  z a ję ć  s p r a w y  1 'owarzysLwa 
pod ż a d n y m  w zg lęd em  n a  s z w a n k  w y s ta ­
wionemu me bę lą.

Co s ię  tyczy czynn ośc i  n a szych  w  roku 
ub ieg łym , to tak o w e  są  W a m ,  R  nlacy, d o -  
b rz  i zuane in i,  w y łu sz c z a ć  ich  szczegółow o 
b y łob y  to p o w ta rz an iem  p ra w ie  tychże sa ­
m y -.li faktów  z la t u b ieg ły ch .  J a k  d aw nie j  
tak też i w  ub ieg łym  ro k u  dz ia ła lność  o g ra ­
n icza ła  się do ce lów  z a k re ś lo n y c h  s ta tu tem  
n asze g o  T o w a rz y s tw a  i w  tym  k ierun.ru  
szliś  ny da le j  me zbacz  ' j ą c w  niczein z d ro g i ,  
k tó rą  sobie  w ytknę l śm y ,  p rze to ,  S z ano w n i 
R o dacy ,  w  sp ra w o z d a n iu  obec i iem  o g ra  l i ­

czym y się tyiko na pub ieżnem  w sp o m n ien iu  
p ew n y ch  fak tów , a z a ś  cyfry  w y k a ż ą  c z y n ­
ności dw ó c h  n a jw a ż n ie js z y c h  dz a lów  n a ­
szego  T o w a rz y s tw a ,  t. j .  b ib l io tek i i sk a rb -  
m cy .

W  ro k u  ub ieg łym  uczy n il iśm y  zn aczn y  
p o s tę p  w  ro z w o ju  n a szeg o  T o w a r z y s tw a ,  
liczba  b ow iem  cz łon kó w  \y tym p erjodz ie  
zn aczn ie  w z ro s ła ,  tak , że g d y  ro k  poprze  iii i 
z umykaliśmy w  liczbie 49 cz ło n k ó w ,  obecnie  
liczba cz ło n k ó w  rz e c z y w is ty c h T o w a r z y s tw a

j ° s t  61, p o m im o ,  że w y s tą p i ło  z n iego  3 c h  
cz łonków . O p rócz  tego liczy T o w a r z y s tw o  
3ch cz ło n k ó w  h o n o ro w y c h  i 3ch  w s p o m a ­
g a ją c y c h .

W  d a lszym  c iągu  w e w n ę t r z n e j  d z ia ła ln o ­
ści zaznaczyć  w in n iś m y ,  że  p os iedzeń  m ie ­
s ięcz n y ch  w  u b ie g ły m  o k re s ie  odby ło  T o ­
w a rz y s tw o  dz iew ięć ,  op rócz  ty g o d n io w y c h  
posiedzeń  Z a rząd u ,  o d b y w a ją c y c h  s ię  s t o ­
so w n ie  do po trzeb y .

O bchody  n a ro d o w e :  22 s ty czn ia ,  ro czn icę  
o g łoszen ia  K o n s ty tu c j i  3go  m a ja ,  S tu le tn ią  
ro czn icę  d ru g ie g o  ro zb io ru  na sze j  O jczyzn y  
i ro czn icę  29go L is to p a d a  ob ch o d z il iśm y  
u ro czyśc ie  n a b o ż eń s tw am i,  a odczyty  h i s to ­
ry c zn e  na  w iecz o rk a ch  u rzą d z a n y c h  w  tych  
d n iach  z g ro m a d z a ły  ca łą  z am ie sz k a łą  tu  
n aszą  k o lon ję .

Ś m ie rć  ś . p. J a n a  M ate jk i ,  n a szeg o  s ł a w ­
n ego  a r ly s ly - m a la rz a ,  też nas  w s z y s tk ic h  
sk u p i ła  w  koście le  na  ż d i b u e ń  n a b ó ż e ń -  
s iw ie ,  a  łtołd  ten poś u ie r tny ,  od lany  z a s ł u ­
żon em u  m ężow i u d o w o d  ul,  że um iem y czcić  
to, co sz lach e tne  i w ie lk ie .  N ad m ien ić  tu  
m u s im y ,  że na n a b o ż e ń s tw o  żal ibne  za d u ­
szę  ś. p. J an a  Matejki byli z ap ro szen i  przez  
nas  p rzed s taw ic ie le  innych  n a ro d o w o śc i ,  
z k tó ry ch ,  op rócz  w ie lu  w y b i tn ie js z y c h  o só b  
ze sfer d yp lo m atyczn ych  i u rz ę d n ic z y c h ,  by ł  
także i m iu is te r - p r e z y d e i i tS t a m b u łó w .  S a m  
fak iob ecuo śo i  naczelnika r z ą d u  m ie js c o w e g o  
na n a b o żeń s tw ie  za Pola i ta  nosił c ech ę  s y m -  
pa tj i  d la  n as ,  a  depu ta  ija , k tó r a  była w y ­
b ra n ą  z g ro n a  n is z e g o  d la  podz ęko  w an ia  
m in is t ro w i  - p rezy d en to w i i w  J e g o  osobie  
ca łe m u  b u łg a r sk ie m u  uaro  ło w i  za ten  d o -  
w ó I w z n io ś le jsz y c h  dla nasze j  n a ro d o w o ś c i  
uczuć ,  p r z e k o n a l i  s ię  w  ro z m o w ie z  n u n ,  że 
te uczuc ia  są  szczere  i t rw a łe .

Ż y jąc  n ń  z iem i b u łg a r sk ie j  i korzystają-c 
z g ośc innośc i  i sy in oa t j i  je j  m ie sz k a ń c ó w ,  
m y ież, R odacy ,  o d w z  i jem n ia jąc  s ię  d z i e ­
l i liśm y z nimi w  ro k u  u b ieg ły m  w e so łe  i 
s m u tn e  m o m en ta ,  j a k i e  n a ró d  b u łg a r s k i  
sp o ty k a ły .  Do w e so ły c h  m o m e n tó w  zalicza  
się dz ień , w  k tó ry m  ua ró  1 b u łg a r sk i  s p o ty -  
k  ił p a n u ją c ą  p a rę  k s iążęcą  po sz iub ie .  Ko- 
lon ja  nasza  w z ię ła  ż y w y  udz ia ł  w  tych u ro ­
czy s to śc ia ch .  A d r e s ,  kió y  po d an o  p arze  
książęce j w  im ien iu  k o lom j za g ra n ic z n y c h ,  
zam ie sz k a ły c h  w  S dii, a  w ręczo n y  przez 
n a -z y c h  d e le g o w a n y c h ,  był po dp isany  p rzez  
tychże  w  im ien iu  n a szego  T o w a r z y s tw a .n a  
p ie r w s z e m  m ie js cu .

R ó w n ie ż  ż y w y  udział w zię ło  n asze  T o w a ­
rz y s tw o  w  sm u tn y m  obchodz ie  sp row adzę- ,  
nia d a  B i łg a r j i  z w ło k  p ie rw s z e g o  K s ięc ia  
b u łg a r sk ie g o .  Na g ro b ie  tego  b o h a te ra  z ło -  
żybś iny  w ien iec  z n ap isem  po b u łg a r s k a ,  a  
k tó ry  b rzm ia ł  po p o lsku  j a k  n a s tę p u je  : 
e O lierze  m o sk iew sk ie j  p r z e w r o t n o ś c i ą — 
B o h a te ro w i ,  — P o la c y . »

W .e n ie c  ten nasz  w y  w  da ł  w  p ra s ie  b u ł ­
g a r s k ie j  sy m p a ty czn e  a r ty k u ły  d la  nasze j  
n i ro d  ow ośei.

J a k  w .(L ic ie ,  w zb u d zan ie  w  sobie  poczu­
cia  o b o w ią z k ó w  sp o łecznych  i p odn iecan ie  
uczucia  p o lsk ieg o ,  było n a s z e m  w sp ó in e m  
hatóem .

A te raz  p rz y s tę p u je m y  do  w e w n ę t r z n y c h  
a d m in is t rac y jn y ch  czynnośc i n a sz e g o  T o ­
w a rz y s tw a .

N a  p ie rw sz em  m ie js c u  w s p o m n ie ć  m u s i­
m y o pew n y c h  zm ia n a ch ,  k tó re  uznaliśc ie  
za s to so w n e  w p r o w a  izić w  naszym  S ta t u ­
cie, a  m ian o w ic ie  w  a r t .  II i §  5. A r .y k u ł  II 
S a tu tu  « S k ła d  T o w a r z y s tw a  » p r z e w id y w a ł  
tylko d w ie  k a te g o r je  c z ł o n k ó w  t. j .  c z y n n y c h  
i h o n o ro w y ch .  Z m iana  zaś  obecna  tego arty-.  
k u łu  z a sad za  s ię  na tein, że p rz e w id u je  i 
trzecią  ka te g o r ję ,  czyli cz ło n k ó w  w s p o m a ­
g a jąc y ch .
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Ce lem w p r o w a d z e n i a  tej zmiany  w  na ­
s z ym  S t a t uc i e  by ł " ,  a żeby  dopuś c i ć  i c u d zo ­
z i e m c ó w ,  życz l iwych  naszpj  na rodowośc i  i 
T o w a r z y s t w u ,  do ko r zys t an i a  z naszej  c zy ­
telni  i bibl ioteki .  a p i z ez  to samo ,  a żeby 
po w ię k sz yć  ś rod k i  T o w a r z y s t w a .  Ta zmiana  
S t a tu tu ,  spodz  e w a m y  się,  że  w yda  dobre  
rezu l t a t y ,  bo n a w e t  j uż  t r z ech  cz łonków 
w s p o m a g a j ą c y c h  pr zys tąp i ł o  do T o w a r z y ­
s t w a ,  a k i l ku  j u ż  się zgłos i ło.

Co zno w u  do zmiany  §  5,  to t ak o w a  pod ­
w yż sz a  w k ł a d k ę  mies i ęczną cz łon kó w z j e d ­
nego  f ranka na j ed en  i pół ,  k tó r a  to p o d ­
w y ż k a  b ę d z i e  użyta na op ł acen i e  w ł a s ne go  
loka lu  dta T o w a r z y s t w a ,  czego do tychczas  
j e s zcze  nie os  ągmę to .

S p o dz i e w am y  się,  że n o w y  Z a rz ą d ,  po 
obj ęc iu  u r z ę d o w a n ia ,  a m a j ą c  do  sw o je g o  
rozpo rządzen i a  odp ow ied n i e  f und u - ze ,  w  po ­
ro zum ien iu  s ię z c z łonkami  ene rg i czn i e  żęj  - 
m i e  s>ę tą s p r a w ą  i n i e wą tp l iw ie  dop rowadz i  
do  do b ry ch  rezu l t a t ów.

S ta n  B ib lio tek i i  C zyte ln i.

Z zam kn ięc i em  ro k u  1892 pos i adano  552 
dzie ł a w  737 t om ach ,  159 zesz.  ; przyby ło  
w  c iągu roku  40 dzieł  w  55 t. R az e m  592 
dz.  w  792 t. 159 zesz.

P o w i ę k s z e n i e  Bibl ioteki  na s t ąp i ł o :
a) Z  fundu. -zów T o w a r z y s t w a  3 dz.  w  3 t.
b) O t r z ym ano  w  d a r a c h :  od pp.  Bełzy 

w e  L w o w i e  4 dzieła w  4 t. ,  Timof t i ewicza  
w  Solii  11 dz. w  11 t., K o rw in a  14 dz.  w  14 t., 
Musz le ra  1 dz.  w  13 t., Rze pec k i e go  w  W r a -  
cy  5 dz.  w  8 t , S tan .  J a r m u n d a  w e  L w o w ie  
1 dz.  w  1 t. ,  Tomicza  w  Solii 1 dz. w  1 t.

D o c h o d ó w  Bibl i ot eka mia ł a  p rzez  c i ąg  
1’893 r.  208 fr. 00 c.

Czyte lnia  T o w a r z y s t w a  o t r zy m y w a ła  w  r o ­
k u  ub i eg ły m p i sm codz i e nny ch  i pe r j o dy cz -  
Tiyeh, a m ian owi c i e  :

a) B e z p ł a t n i e : Gaze ta  P o l s k a  w  Chicago,  
Gaze ta  Świą t ecz na  w  W a r s z a w i e ,  Tygo dn ik  
P o w i e ś c i o w o - n a u k o w y  w  Ch icago ,  Goniec  
i I sk r a  we  L w o w i e ,  K u r y e r e k  W e s o ł y  w e  
L w ow de  ; —  b) za zw ro t e m  ko sz tó w  p r z e ­
s y ł k i : Dziennik Po zn ań sk i ,  K u r y e r  W a r ­
s z a w sk i  ; — c) za pół c e n y :  Kra j  w  P e t e r s -  
.bu rgu ,  W ę d r o w i e c  w  W a r s z a w i e ;  d) za 
2/3 ceny  . No wa  R e fo rm a  w  K ra k o w i e  — 
e) za 3/4. ceny : Św ia t  w K ra k o w i e  ; —  / )  za 
ca łą  p r e n u m e r a t ę :  P r z eg l ąd  E m ig ra c y j n y  
w e  L w o w i e ,  W  olne P o l s k i e  S ło w o  w  P a ­
ryżu .

Niezal eżn ie  od dzieł  i p i s m  tutaj  wyn i i e -  
n ionych ,  c zc igodny  Dr.  Ł u k a s z e w s k i  w  J as  
s ach  obieca ł  w y s ł a ć  dla naszej  Bibl ioteki 
108 dzieł  w  139 t omach ,  k tó r e ,  pod ług  ostat­
n i ego  zaw iad om ien i a  j e g o ,  s ą  j u ż  w  drodze  
do Soli i  i w k r ó t ce  poka źn i e  pom noż ą  nasz  
Ks i ęgozb ió r ,

Czyte ln ia  nasza  o t r zyma ła  w  da rze  po r t r e t  
ś .  p .  J a n a  Matejki  od p.  T .  A jduk i ewicza ,  

. w ł a s n e g o j e g o  pędzla .
W s z y s t k i m  R e d a k c jo m  i Of ia rodawcom,  

k tó r z y  przyczyni l i  się do po lepszen ia  s t anu  
nasze j  Czytelni ,  s k ł a d a m y  nin i e js ze in  s e r ­
deczne po dz i ęko w an i e  i wdz i ęcz no ść .

P r z e d  p rzys t ąp i en i em do cyfr ,  w y k a z u j ą ­
cych  s t an obecny naszej  ska r bn i cy ,  na d mi e ­
n ić  w inn i śmy ,  że ka sa  pożyc zko wa  j uk o l eż  
i  z ap o m óg  były dosyć  czynne  ; s zczegó łów  
w  nin i e js ze in  s p r a w o z d a n i u  n i e  po da j em y ,  
g dy ż  t a ko w e  zn a j d u j ą  się w  mies i ęcznych  
s p i a w o z d a n i a c h ,  k tó r e  W a m  by ły  p r z ed ­
s t a w i a n e .

Z p rzyczyn ,  k tó r e  poda l i śmy  na począ tku  
n in i e j s zego  s p r a w o z d a n i a ,  a m ianowic i e  
z b r a k u  ty tu la rnego  s k a r b n i k a ,  za ległości  
do k a sy  doszły do poważne j  sum y  477 fr . ,  

- a a - c o  szczegó lną  zw ra ca m y  u w a g ę  S za n o ­
w n e g o  Zg romadzen i a  j a k o  i z a l ega j ących

z w k ła d k a m i  cz łonków,  ażeby  post ara l i  się 
u ł a tw ić  n o w e m u  Za rzą do w i  j a k  na j p r ędsze  
zebran i e  zaległej  sum y .

O gólny  stan  kasy  Tow arzystiua .

P r z y c h ó d :  Pozos t a ło ść  z r. 1892 fr. 1001 
c. 15, w p i s o w e  i w k ł i d k i  fr. 573,  dochód 
bibl ioteczny fr. 208 c  60. Razem fr. 1782c. 75.

Rozchód  : Zapomog i  i inne w yda tk i  fr. 
118 c. 20, w i e m - c  na t r um nę  księcia A le­
k san d r a  Ba t e in b e r sk n  go fr. 78 c. 50, u r z ą ­
dzanie  ob ch o dó w  na r od ow yc h  Ir. 70. z a -  
kupno  no w y ch  ks i ążek fr. 124 c. 30,  a b o ­
namen t  dz i enn ików fr. 239 c. 33, d ruk i  i 
w yda tk i  pocztowce fr .  13 c. 20, w'ydatki  
k an ce l a ry jne  fr. 30 c. 70,  adres  przy  p r z y ­
j ęc iu  pa ry  ks iążęcej  bułga rsk i e j  fr. 70 c. 60, 
pozost a łość  na ro k  1894 fr. 1031 c. 90.  —  
Razem fr. 1782 c.  35.

W y k a z a n a  pozos t a ło ść  fr. 1031 c.  50, 
skł ada s i ę :  1) z łożone w  Banku  t u t e j s zym 
do depozytu  fr.  412,  2) wypożyczone  cz łon­
kom na w ek s l e  fr. 618 c. 20, 3) g o tó w k a  
w  kas i e  T o w a r z y s t w a  f, 1 c. 70. Razem,  j a k  
wyże j ,  fr .  1031 c, 90.

Na tein kończąc  n in ie j sze  sp r awozdan i e ,  
p ro s imy  W a s .  Sz an ow n i  Rodacy,  o udzi e l e ­
nie nam abso lutor i um z naszych czynnośc i  
i p rzys t ąp ien ie  do w y b o r u  nowego  Za rządu .

Sofia d. 16/28 s t yczn ia  1894 rok u .
Z a r z ą d .

P. S .  —  Ko m is s j a  weryf ikacyjna  w k ró t c e  
p r zed s t aw i  W a m  rezu l t a t  swoje j  c zynności ,  
k tór ą powier zy l iś c ie  j e j  w  myśl §  29 S ta tu tu  
Towa i  zy s twa .

Do Za rządu  T o w a r z y s tw a  na rok  n a s t ę pn y  
1894 w ybr an i  z o s t a l i :

Na p izewodz i czącego  — B, A n c . z a s t ępcę  
tegoż — L .. K o rw in , s k a r b n i k a — M. W o ro ­
now icz. s ek r e t  irza — M. Janusz, b i b l io teka­
r z a —  H.  S ka w iń sk i.

*
*  *

S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  

In s ty tu c j i  S k a rb u  N aród. Polskiego w  S o fii  
za r ok  1893,

S z a n o w n i  Rodacy  !
J a k  z ko re spondenc j i ,  k tó re  W a m  odczy­

t ane  będą ,  p rzekonaci e  się,  że Z jazd de l e g a ­
tów  Grup i T - s t w ,  należących do Związku  
W y c h o d ź l w a  Pol skiego,  k tó ry  w  s tyczn iu  
1893 r .  w  P a r yż u  się odbył ,  a w  k tó r ym 
ob.  L .  Dygat  Im-tytucję naszą r ep r ezen towa ł ,  
Z j azd  ten po w ta r z am y  nie m ó g ł  o s i ągnąć  
zamie r zo neg o  celu z przyczyny r e o r g an i z a ­
cji ,  zaszłej  w' łonie Związku  N a r o do w e go  
Po l sk i eg o  w e  Francj i .  No wy  więc vVydzml 
W y k o n a w c z y  Związku W y c h o d ź t w a  P o l ­
sk i ego  na rok  1893 z siedzibą w  P a r y ż u  nie 
zos t ał  w y b r a n y ,  tak iż da w n y  W y d z i a ł  W y ­
k on aw cz y  z s iedzibą  w  S zw a j c a r j i  aż  do 
końca  tegoż ro ku  funkcje  sw o je  dalej  s p r a ­
w o w a ł .

Okóln ik i em swo im z dnia  1 g ru dn i a  r .  z. 
pod L.  1698 tenże W y dz i a ł  nas  z awiadomi ł ,  
iż m a j ą c  na  wzgl ędz i e  obecne położeni e  po- 
l uyc zne  P o l a k ów  w e  F ranc j i  i na  w n io s e k  
Zwią zku  Na rod owe go  Pol sk iego  w e  F ran c j i ,  
zde cy do w a ł  się on na ods t ąp ien i e  tym r azem 
od p r zep i s anego  do rocznego Z , azdu ,  króry 
powin i enby  się odbyć w  P a ry żu ,  a  na to ­
mia s t  ped da ł  on pod g lo so wa n ie  nasze 
imiona t rzech kandy da tó w  do p r zysz ł ego 
W y d z i a ł u ,  — kandyda t ami  tymi  są  ob.  ob.  
Itr.  He n r y k  Giers zyńsk i ,  Dr .  K leczkowsk i  i 
Dr .  Kaz imie rz  J anowicz ,  a op i e r a j ąc  s ię na 
j ed no m yś l ne j  decyzj i  W a s z e j ,  powzię te j  na  
zg romadzen iu  ogólnem z d. 5 /17  g ru d .  r.  z. 
zgodę  naszą  na tychże k an dy da tó w  w  imie­
n iu  w szy s t k i ch  cz łonków Ins ty tuc j i  do tyc h ­

c z a s o w e m u  W y d z i a ł o w i  W y k o n a w c z e m u  
pod dn i em 6 /18  g rudn i a  z a k o m un ik ow a l i ­
śmy .  R ezu l t a t  g lo s owan ia  w  t \ m  p rzedmio -  
cie g ru p  i t o w a rz y s tw  do tychczas  nie zos t ał  
na m  udzie lony.

O og ó lnym ro zw o ju  Ins tytucj i  S k a r b u  
N a ro d o w e g o  r o z w o d z i ć  s i ę  nie będzi emy,  
b ro szu ra  b o w ie m  pod nap i s em « S k a r b  N a ­
r o d o w y * ,  t r ak tu j ąca  o s t anie  t akowegoż  
i W a m ,  o ile możnośc i ,  p rzez  na s  z a ko mu ­
n iko wa na ,  dos t a teczn i e  o tern powiadamia .

Pos t ęp  i s tnieje  n iezap rzeczeni e ,  lecz n i e ­
s t e t y  zbyt  on j e s t  powo lny ,  ze  s p r a w o z d a ń  
j e d n a k  czę śc iowych ,  um ie szczanych  w p r a ­
sie per j odyczne j  em ig racy jne j  z a no to w ać  
w in n i ś m y  pocieszający  fakt ,  iż n iek tó r e  t o ­
w a r z y s t w a  polskie  w  N iemczech  i Ang l j i  
pr zys ł a ły  skł adki  sw o je  do ka sy  Cen t r a lne j  
S k a r b u  N a ro d o w e g o ,  a tern s amem do 
Związku  W y c h o d ź t w a  Po lsk iego  innie) w i ę ­
cej s i ę  zbl iżyły.

Daj Boże  równ ież ,  aby  w ia d om o ś ć  p o ­
dana  przez p r a s ę  po lską  w  A me ryc e  o s z l a ­
che tnym zapis ie  ś.  p.  Mączyński ego  s u m y  
75.000 f r an ków  na rzecz ka sy  Cent ra lnej  
S ka rb u  N a ro d o w e g o  w  Sz w a jc a r j i  u r z ęd ow -  
nie s p r a w d z i ć  się mogła  a tern s a m e m  p o ­
s łużyła  za z achę t ę  i podn ie t ę  dl i innych .

Co z m do s t an u  mie j s cowe j  na-ze j  I n s ty ­
tucj i  S k a r b u  N a ro dow ego ,  pos t ę pem  ż a d -  
.nym p oc hw a l i ć  się nie m o ż e m y : b io rąc  
bo w ie m  na u w a g ę  p r z y p ł y w  i od p ły w  w s p ó ł ­
ucze s t n ik ów  Ins tytucj i  naszej  niei egu l a r noś ć  
opłat ,  a częs to zapomnieni e  o wk ładkach ,  
l iczba wspó łuc ze s tn ikó w w a h a  s i ę  około  
50 tylko,  a suma  ogólna  d o ch o dó w  także s i ę  
nie  powiększy ła ,  j ak  to s ię okazu j e  z n a s t ę ­
pu j ąc e go  sp r awo zda n i a  ka so w eg o .

P rzychód . — Pozos t a ło ść  z r.  1892 fr. 67 
36 c. W p ł y n ę ł o  do ka sy  w  1893 : a) z w k ł a ­
dek  obowiązk .  634 fr. 30 c . ; b) z doc h od ów  
nadzw yez .  209 fr. 05 c. R aze m 910 fr. 70 c.

R o zc h ó d .— Kupno  ks i ążek rach.  4  fr. 80 c.  
P i eczęć  15 fr. W y s ł a n o  do Cen tr .  k asy  Sk.  
Nar .  d.  20 maja  400 fr. Ażio i o p L ta  w ys y ł .  
18 fr. W y s ł .  do Cen t r .  k a sy  Sk .  Naród,  dnia 
23 s t ycznia  300 fr. W y s ł .  na w y da tk i  W y d z .  
W y k .  10 ° /0 100 f r . ; wys ł .  do W y d z .  W y k .  
za kar .  leg.  24 fr. i za b ro sz u ry  6 fr.,  r a ze m 
fr. 430 .  Ażio i opłata wy sy łk i  fr.  23 c. 40.  
N iew yp ł aco ny  k w i t  N° 94 IV. 4  Raze m fr. 
895 c. 20. Pozos t a j e  w  kas i e  g o tó w k ą  fr. 45 
c. 5 0 . — Razem rozchód  wy n os i  fr. 9 t O c .  70.

U ruc hom io ny  kapi t a ł  naszej  I n s ty tuc j i  
p r zed s t awia  s ię j a k  n a s t ę p u j e :
1. S u m a  ogólna  p r zes ł ana  do Cen tr .  k a sy  od 

zał  żenia  j e j  do dnia  dzis ie j szego 3410 .
2.  P r ze s ł ano  na wy da tk i  W y d z i a łu  

W y k .  Odr. 1892d odn i a  dzisiej&ż. 190.
3. Kuszta  p rzesyłki  i ażio od za ł o ­

żenia  Ins ty tuc j i  do dziś . . - 1371:95
Raz em fr. 3 73 7 .9 5  

W  tern co wyże j  nie j e s t  ob ję t a  s u m a  
135 fr. 35 c. ,  k t ór a ,  j a ko  w  se tną  roczn i cę  
d ru g i eg o  rozbio ru  Ojczyzny  nasze j  z eb r aną  
zos tała  od w sz ys tk i c h  P o l a k ó w ,  za m i e s z k a ­
łych w  Sofii ,  z i n i c j a tywy  j e d n e g o  z cz łon­
k ó w  Za rządu  naszej  I n s ty tuc j i ,  j ako  grośz  
p ok u tn y  do S k a r b u  N a r o do w e go  p rzel aną  
zos tała  za p o ś r e d n i c tw e m  redukcj i  W olne  
P o lsk ie  S to w o .

W  przekonan iu ,  że obowiązki  na sze  s p e ł ­
n i l i śmy sumienn i e  i wed ług  możności ,  u p r a ­
s zam y  W a s ,  Rodacy ,  o udz i e l en i e  ab s o l u t o -  
i j u m  z naszych  czynnośc i  i o p r zys t ąp i e n i e  
do -wyboru no w eg o  Z a rz ąd u  na rok  1894. 

Sofia d . . 16/28 s t yczn ia  1894 roku.
Z a r z ą d .

P . S .  — W  dn iu  dzi s i e j szym Zarząd ot rzy­
mał  okólnik z d.  20s tyczni a  r . b .  pod L. 1 166, 
z a w i a d a m ia j ą c y ,  iż w y b ó r  n o w e g o  W y -
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działu W ykonaw czego , złożonego z pp. Dra
H. Gierszyńskiego, Dra S. Kleczkowskiego 
j Dra K. Jaaow icza,  stał się faktem doko­
nanym.

Okólnik ten został podany do wiadom ości 
zgromadzenia, które przez powstanie oddało 
hołd znshidze występującego W ydz ia łu  W y ­
konaw czego .

De Zarządu Instytucji S karbu  N arodow e­
go Polskiego w Solii na rok 1894 zostali 
w ybranym i :
Przewodniczący B. Anc ; Zastępca P rz e w o ­

dniczącego A. T o m ic z ; Skarbnik-Sekie-  
tarzM . W oronow icz ;  R a d n i : A. Chmie­
lowski i E . Lachowicz.

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

J. R. M. B i e l a w s k i . ^Souvenirs d'lin p e tit 
fonclionaire  ».— Pamiętnik pod powyższym 
w ydany  (w C le rm ond-I-errand, 2 r .  Barban- 
ęon) tytułem p izedstawia się trojako : jako  
pamiętnik osobisty autora, syna em igranta

olskiego, zrodzonego w roku 1838 z matki
rancuzki, w  szkołach francuzkich w ycho­

wanego, który Francji  w  pokoju i w ojnie 
służył i me został w edle  zasług w ynadgra -  
dzanym ; jako  skazów ka samopomocy, d a ­
jące j  się osięgnąć przez zakładanie t o w a ­
rzys tw  odpowiednich na w zór i popobień- 
s two stowarzyszenia. Les preuoyanls de l'a- 
venir, k .óre w  roku 1881 zaczęło z 757 sto­
warzyszonymi i z kapitałem, wynoszącym 
Ir. 6.719,25 a w  roku 1893 liczy s tow arzy­
szonych 172.738, f undusz zaś jego  dochodzi 
poważnej kwoty fr.  10.856 550,60; w resz­
cie, jako  świadectw o, że porodzone we 
F rancji  z matek Francuzek dzieci em ig ran ­
tów  polskich pielęgnują w  piersiach ogień 
św ięty  palrjotyzinu, jak i im ojcowie w spad­
ku  po sobie pozosiawili.  Kilka ciepło napi­
sanych rozdziałów o Polsce, je j  losach i do­
li obecnej, izetelne czytelnikowi Polakow i 
sp raw ia ją  zadowolnien e.

Dzieło to je s t  do sprzedania w  A dmini­
strac ji  « \V .  P. S łow a*.

S ł o w o  P o l s k i e , Nr. 11, wyszło w e  L w o ­
wie i za w ie ra :  Z pailam entu  w iedeńsk ie­
go ; — Przegląd polityczny; —  S praw y  pol­
sk ie :  I. Szkice z w ystaw y  kra jow ej,  w raże­
nia ogólne ; —  II. Polacy a Czesi (glos z za­
boru  rossyjskiego) p. X. Y . ; — N auka :  
Spirytyzm (c. d ), nap. W ład .  K ozłow sk i;
—  P o w ieść :  W ę d ró w k a  do ideałów (bajka 
wschodnia), nap. R. S krzyc k i;  — P rz e d ­
ostatnie przysługi (s/.kicod ręki), nap. K - n . ;
—  P rzegląd  l i te rac k i : Kaz. Gliński. Poezje, 
nap. Z dzisław  ; —  Echa polskie ; —  K ores­
pondencja: z W a rsz a w y (X .  Y.);— Braterska 
prośba z Budyszyna ; — Rozmaitości; — 
Bibliografia ; — Grafologja; — Ogłoszenia.

P r z e g l ą d  E m i g r a c y j n y , Nr. 1 2 ,  wyszedł 
w e  Lw ow ie i zaw iera : Znowu wychouźtwo 
do Syberji ; — Dzień polski w  San F ra n ­
cisco ; — l i r .  P aw eł Edmund S trz e leck i ; — 
O Lidze polskiej w  Ameryce i Skarbie N a­
rodowym  w  R a p p e r s w y l u ; — K orespon­
dencje : Puenos-A yres ; — R ozm aitośc i; — 
Sprawy Polskiego T s tw a handlow o-geo-  
graflezuego ; — O g ło sz e n ie ;— O dezw a; — 
Odpowieuzi o d R e u a k c j i ; — Ogłoszenia.

B u l l e t i n  p o l o n a i s , N° 71, w yszedł w P a ­
ryżu i zawiera : La Pologne m a rty r :  Ko­
ściuszko p. J .  M ichelet; — Leł.tre de K o­
ściuszko au  comte de Segur ; — L a Siberie

par  M. Kennan ( su i ie ) ; — Academie des 
Sciences de Oracovie; — Jean Albert roi de 
P< iogne ; —  Varietes; — Memento politique ;
—  Necrologie.

« M a l o w n i c z y  o p i s  P o l s k i  czyli Geografia 
ojczystego k ra ju  », ułożył J .  Chociszewski.
— P ierw sze  wydanie dzieła lego zostało 
przez k ry tykę  literacką nader p o ch leb n e  
ocenione i cały bowiem znaczny nakład 
w  krótkim czasie został w yczerpanym . Przy 
wzm agającej się  u nas wiedzy i poczuciu 
narodow em , je s t  każdemu Polakowi nie­
zbędną znajomość ojczystego kra ju ,  je g o  
pięknych gór,  stepów, rzek, płodów, miast 
i m ieszkańców. W ydaw ca , p K. Kozłowski, 
pragnąc ułatw ić nabycie dzieła tego także 
tym, którzy me chcą od razu kilku franków 
na len cel przeznaczyć, postanowił w ydaw ać

M alowniczy opis Polski » w  zeszytach mie- 
się znych. Całd dzieło obejmie 12 zeszytów. 
Zeszyt lszy  wyszedł z d ruku  i nabyć można 
w  Administracji « W . P. S łow a*  w Paryżu, 
3, rue du Four, po 50 centim ów za każdy 
zeszyt miesięcznie.

------------------ n a i Ol «?■ ------------------

NEKROLOGJA

Ksiądz A lb in  Sas Dunajewski, kardynał,  
książę b iskup krakowski, —  niegdyś w ię ­
zień stanu (1838-1818), skazaniec na śmierć 
zamień oną na więzienie w Kufsteinie w ka j­
danach, które 8 lat dźwigał,  skazany po­
wtórn ie  na śmierć przez M iskali w r. 1863, 
— nr. roku  1817 w S tan is ław ow ie ,  zmarł 
w  K iakow ie d. 19 czerwca r. b.

f
F lorjan  Oroszeny Bohdanowicz, żołnierz 

z r .  1803, więzień stanu, autor « Pamiętnika 
więźnia stanu*, tłumacz « Syberji*  Kennana, 
zmarł w Oszczechhbach w  54 r. życia.

• --------- —*—s ---------

O dpow iedzi od R edakcji.

O b . R . S. w  P aryżu . — M oże to  i p ra w d a , co Sz. O b . 
o E. J .  p iszesz. N ie zn am y  go o s o b iśc ie ; w szakże w y ­
b ó r  na  p rezesa  i jeg o  w ła sn e  s ło w a  w sk a z u ją , że je s t  
to  c z to w iek , k tó reg o  w a r to ś ć  n ie  ogran icza  się m a­
ją tk ie m  i n ie  po lega  w y łą cz n ie  n a  p różności. Z resztą  
— zobaczym y.

0 5 .  K . — Ż ądaniu Sz. O b .,  ty c ząc em u  się zam a­
sk o w a n ia  nazw iska , u czy n im y  z ad o ść ; d o d a tk u  w s u ­
n ą ć  n ie  m ożem y dla n ie ro z sze rzan ia  i bez tego  o b sze r­
n e j rzeczy ; d z ieh n ik am i d z ie lim y  się  z m ie jsco w ą  
c zy te ln ią  po lską.

S k a r b  N a r o d o w y

ZWIĄZEK W Y C I I O D Z T W A  P O L S K I E G O  
P o b o r c a  H i p . T c h ó r z e w s k i

4 , rue du  M a r c h e , Geneve.

P . F ran c iszek  P o p ie l  z T ek u c iu  . . .  fr . 24. 
O b y w a te lk a  G e jsz to w t z k ra ju  . . . fr . 5.

w  R E D A K C J I

Z C h icag o  od Z w iązk o w có w  . . . .  fr.  912.

W  M UZ EU M  W  K A P P E R S W Y L U

P a n i E u la lja  R o e p p e l ze L w o w a  . f r .  10 c. 4.

KOM ISJA SK A R B U  PO LSK IEG O  W PA R Y ŻU  
P. Franciszek K rzyżanow ski z Paryża . fr. 10.

« - -  ł » A i>ł  *  -*»

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
Reprezentant powyższego Domu P . G. Negoski, 

10, m e des Arquebusiers, w Paryżu, syn Emi­
granta polskiego z 183) r ., poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
sę w najlepszym gatunku i po najumiarkowań- 
szycli cenach. —  Próbki, na żędanie, dostarczone 
będę franco.

Adres: M. G. NEGOSKI,
10, rue des Arquebusiers, Paris.

N O W E  D Z I E L Ą
W tych dniach wyszło z drukarni A . Reiffa w Pa­

ryżu dzieło pod tytułem :

Wspomnienia z 29cio-letniego pożycia 
z Mężem moim 1884-1893 przez S ew e­
rynę Duchińską.

Nabyć można w Paryżu, 3, rue due Four, w biu­
rze drukarni A. Reiffa. — Cena egzemplarza fr. 2 .

Le Centcnaire du Gćneralissime

T H A D E E  K O Ś C I U S Z K O
Discours pronoucć par M. J. N. R  łyski, le 6 mai 

1894, a fassem blee gćnśrale de la socićlć polo­
naise, h Lyon.

Jest do nabycia w drukarni A. Reiffa, 3, rue du 
Four. — Cena : 5 0  cent.

Krótki pogląd na powstanie 
Kościuszkowskie 

Napisał Dr. H e n r y k  G i e r s z y ń s k i .
C e n a : 5 0  c en ty m ó w

n a ko rzyść  k a sy  c e n t ra ln e j  Z w iązku  W y ch . P o ls k ie g o , 
j e s t  do  n a b y c ia  w  d ru k a rn i  A . ite iffa  w  P a ry ż u , 3, ru e  
d u  F o n r .

W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, sę  do 
nabycia naslępujęce polskie dzieła :

1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzempla­
rza z przesyłkę fr. 20.

2. «Podręcznik Geografii polskiej*. Cena 2 fr.
3. * Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 25 c.
4. « W spomnienie o życiu i pismach Adama 

Mickiewicza na pamiętkę przewiezienia jego po- 
piołow do ojczystej ziemi w 1890. *, przez. Józe­
fa Chociszewskiego. — Ceru z przesełkę 1 fr.

5. o Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». —  
Cena z przesełkę fr. 2.

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.

7. ((Wojsko polskie », — Cena z przes. fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.
9. ((Deklamator polski», zbiór poezyj narodo­

wych i historycznych; z przes. fr. 2.
10. u l l i s t o r j u  P o is U n  * w pięknych przy­

kładach przedstawiona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiem, 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempli 
z przesyłkę fr. 1 c. 50.

1 1 .  « Z  n i e w o l i  t a t a r s k i e j *  — Latorośl 
zaszczepiona we k rw i polskiej. —  Cena egz, 
z przesyłką fr. 2 c. 5 9 .

12. « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic wychowawczy. Cena egz. z przes. 1 fr.

13. t 1 7 9 3 — 1893 . W  stuletnią Rocznice 
drugiego rozbioru Polski. » Cena za egzem ­
plarz z przes. 50 eentnnów.

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k ą  * Z  T ułactw a  —  
1864- 1893. »— Cena egz. z przesyłką fr. 2.

Le g e ra n t-p ro p n  eta:re : A .  R E IF F

P a r y ż .—  D ru k .  p q ls k a  A . R eiffa, 3 , ru e  d u  F o u r .


